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0 dach nad głowąj 


Na marginesie działałności Nadzwyczajnej 
Komisji Mieszkaniowej 


W nowej powojennej rzeczywistości cały 
świat przeżywa dotkliwy kryzys mieszka- 
niowy. jest rzeczą zrozumiałą, że natęże- 
nie tego zjawiska powstaje w prostym sto- 
sunku do rozmiarów zniszczeń, spowodo- 
wanych działaniami wojennymi. Szczegól- 
nie odczuwamy dotkliwy brak lokali w 
wielkich miastach, które z natury rzeczy, 
koncentrując znaczne ilości mieszkańców, 
borykają się z nieprawdopodobnymi trud- 
nościami. 

Fakt wymordowania przez wroga kilku 
milionów obywateli, nie wpłynął na zwięk- 
szenie ilości mieszkań, bowiem samodziel- 
ne gniazda rodzinne zostały przeważnie 
zpowrotem zajęte przez ocalałych z pogro- 
mu niedobitków, którzy jak ptaki wędrow- 
ne w czas odlotu, ciągnęli wszystkimi dro- 
gami za zwycięskim wojskiem, do ojczy- 
stych miast i siół. 

Okrężnymi szlakami z dałekich krain, 
lądem i wodą wracali po wielu latach wy- 
siedleńcy - tułacze, często znacznie spóź- 
nieni, do umiłowanej ziemi swoich ojców, 
do mieszkań w wielu wypadkach od dawna 
zajętych przez tych, dla których łos był ła- 
skawszym. 

Tuż za pierwszą linią posuwającej się ar- 
mii, trop w trop, jak szarańcza, ciągnęła 
wielka horda różnych wałuciarży, oczaj- 
duszów, czarnogiełdziarzy i innych speku- 
lantów, najgorszego autoramentu, którzy 
węsząc nieszczęście jak szczury z tonącego 
okrętu, na długo przed martyrologią sto- 
licy, uciekli do kosztownych podmiejskich 
wilegiatur z bogactwami nagromadzonymi 
z nędzy ludzkiej. 


Cała ta piana płynąc lekko na fali wiel- 
kich zmagań dziejowych, osiadła miękko, 
lecz na stałe w mieście, które szczęśliwie 
losy wojny oszczędżiły od zagłady — w 
Łodzi. 

Tu! ałbo nigdzie! — padło hasło. I cała 
ta gromada, zanim ocalała przy życiu pol- 
ska ludność miejscowa zdołała otrząsnąć 
się z pierwszego głębokiego wstrząsu, przy- 
stąpiła do zajmowania najpiękniejszych 
mieszkań i sklepów, porzuconych przez 
uciekających w popłochu Niemców. Uży- 
wano różnych metod, posługując się wy- 
najętymi mętami z bronią w ręku, szanta- 
żem, różnymi pełnomocnictwami, nielegal- 
ną drogą wyrobionymi i całym arsenałem 
nieprawdopodobnych sztuczek, do jakich 
tego pokroju ludzie są zdolni. 

Oczywiście — to społeczeństwo chcąc 
rozwiązać sobie ręce, generalnie rozsze- 
rzyło się i przystąpiło energicznie do: orga- 
nizacji różnych ciemnych afer, pod has- 
łem: grunt to gotówka, głosząc na wszyst- 
kie strony, że „nie mają obowiązku pra- 
cować z komunistycznym rządem”, który 
nie reprezentuje ich interesów. 

A była też i inna grupa ludzi, którzy r rzu- 
cili hasło że: nie ma takich warunków w 
historii Narodu, w jakich nie było by moż- 
na pracować dla jego dobra. I ci nie oglą- 
dając się na przyszłość, stanęli do pracy 
na wyznaczonych przez historię i rząd od- 
cinkach, tworząc administrację państwową, 


Cień Lloyd Georga nad Europą 


Próby ratunku militaryzmu Niemiec 


Polska żywiołowo protestuje przeciw mowie min. Byrnesa 


(G) Zwycięstwo nad Niemcami w pierw | wości. 
szej wojnie Światowej zostało zeskamoto-|granice zachodnie Polski. 


wane przez politykę anglo-amerykańską. |też, iż Stany Zjednoczone nie uznają oder- 


Stany Zjednoczone nie uznały Ligi Naro-|wania od Niemiec Nadrenii 


i zagłębia 


dów, odmówiły ratyfikacji traktatu poko- | Ruhry. Mowa jego była wyraźną zachętą 
jowego i udziału w projektowanym pakcie|dla odwetowych nadziei i planów niemiec- 


gwarancyjnym. Lloyd George 


do przyznania należnych obszarów za- 
chodnich Polsce. — Pod tą opieką i pro- 
tekcją Niemcy nie wypełniły zobowiążań, 
nie ' spłaciły długów, zasilane miliardo- 
wymi kredytami rozpoczęły gigantyczne 
przygotowania do nowej agresji. 

Czyżby obecnie powtarzać się miała ta 
sama groźna dla pokoju gra polityczna? 
Bowiem cień Lloyd George'a znów unosi 
się nad Europą. Branie w obronę Niemiec, 
dążenie do odbudowy ich potencjału prze- 
mysłowego, coraz silniejsze wysuwanie za- 
strzeżeń przeciw wszelkim dążeniom, ma- 
jącym na celu uniemożliwienie nowego od- 
rodzenia militaryzmu i zaborczości nie- 
mieckiej — te wszystkie obiawy niepoko- 
jące znamionują nowe próby wskrzeszenia 
morderczej potęgi niemieckich ludobójców. 
Pewne wpływowe koła anglosaskie coraz 
jaskrawiej ujawniają swe tendencje w tym 
kierunku. 

Ostatnia mowa min. Byrnesa w Sztutt- 
garcie nie pozostawia już żadnych wątpli- 


samorządową i całe życie gospodarcze. A 


uczynił |kiego imperializmu. 
wszystko, aby osłabić Francję, nie dopuścić 


Abstrahując moralny posmak tego ro- 
ażaju sympatii i protekcji dła narodu, któ- 
rego potworne zbrodnie przekroczyły 
wszystko, co najokrutniejsza fantazja wy- 
wymyśleć mogła, tendencje te usiłują pod- 
ważyć bezpieczeństwo i możność pokojo- 
wej pracy wszystkich narodów europejskie- 
go kontynentu. Toteż te narody, które 
przeżyły straszliwe piekło najazdu i okupa- 
cji teutońskiej, nigdy nie dopuszczą do no- 
wej rozbudowy militaryzmu niemieckiego. 

Cała Polska żywiołowo zaprotestowała 
przeciw ostatniej mowie min. Byrnesa. We 
wszystkich ośrodkach Polski odbyły się 
masowe manifestacje, potępiające z obu- 
rzeniem owo niesłychane wystąpienie. Pol- 
ska stoi twardo i niezachwianie przy 
swych granicach na Odrze i Nysie. Sprawa 
ta została nieodwołalnie przesądzona u- 
chwałą 3-ch mocarstw w Poczdamie. W 
związku z tym zapadła decyzja przesie- 
dlenia do Rzeszy ludności niemieckiej z 
przyznanych Polsce terenów, Zgodnie z tą 
uchwałą Polska zawarła umowę w Berlinie 


Byrnes otwarcie zakwestionował|z Radą Kontrolną Państw Sojuszniczych, 
Zapowiedział |dotyczącą ewakuacji Niemców. Ta akcja 


jest w pełnym toku. Podobne poczynania 
nie mogłyby odnosić się do jakiejś „linii 
demarkacyjnej” — którą usiłuje sugero- 
wać p. Byrnes. Polska te ziemie zagospoda- 
rowała, włożyła olbrzymi wysiłek i miliar- . 
dowe inwestycje, osiedliła tam, 4 miliony 
obywateli. | 

Straszliwe krzywdy i zniszczenia, które 
zadali nam oprawcy i rabusie niemieccy, 
nawet w części nie zostały Polsce wyró- 
wnane. Mamy prawo usunięcia ich. Zaś 
o zachodnich obszarach, wydartych wresz- 
cie grabieżcy teutońskiemu ,żadnej dysku- 
sji Polska nigdy nie- podejmie ani nie 
uzna. 

Wystąpienia anglosaskich protektorów i 
opiekunów morderców niemieckich doko- 
nają tylko jednego — zespolą i zjednoczą 
jeszcze zwarciej cały naród dokoła wiel- 
kich zadań dla ugruntowania jego przy- 
śzłości i bezpieczeństwa. 


OD WYDAWNICTWA. 

Z powodu trudności technicznych 
Nr. 36 „Tygodnika Demokratycznego” 
nie ukazał się w swym terminie, za eo 
przepraszamy P, T. Prenumeratorów 
i Czytelników. 


Obecnie ukazują się Nr. Nr. 36/37 
łącznie, 


EZEKNE ZARAZ PC TY OTO ET PTY OT TT T ETOWE, 
Było by rzeczą niesłuszną i krzywdzącą | ka, maszynistka itp, musi 


obowiązkowo 


praca była olbrzymia — niejednokrotnie | odmówić prawa do zamieszkania w śród- |posiadać oddzielny pokój, gdy tymczasem 
przerastająca wobec piętrzących się trud- | mieściu tym przedstawicielom prywatnej |w innych pracownicy gnieżdżą się wbrew 


ności, siły normalnych ludzi. 

S$koszarowani tymczasowo po różnych 
hotelach, nie mając czasu w obliczu ogro- 
mu obowiązków myśleć o swoich prywat- 
nych sprawach, po upływie kilku miesięcy, 
kiedy już życie zaczęło się normalizować, 
rozpoczęli poszukiwania za mieszkaniami. 
I okazało się, że dla tych, którzy poświę- 
cii wszystko. w służbie dla państwa i mía- 
sta, zabrakło dachu nad głową, a w naj- 
lepszym wypadku znalazły się mieszkanka 
na dalekich krańcach miasta. 

W tej sytuacji, kiedy wolny najem nie 
istnieje, jakość, wielkość lokalu oraz dziel- 
nica zamieszkania, muszą być uzasadnio- 
ne poważnymi powodami i względami za- 
równo natury społecznej jak i gospodar- 
czej. Trudno sobie wyobrazić, żeby ludzie 
obarczeni wieloma obowiązkami społecz- 
nymi, tkwili na odległych krańcach miasta, 
tracąc swój bezcenny czas, gdy tymczasem 
inni niepraduktywni, dla których kwestia 
miejsca zamieszkania jest rzeczą względną. 
rozpieral się w centrum. 


inicjatywy, którzy w sposób zgodny z ety- 
ką kupiecką prowadzą uczciwie i solidnie 
swoje interesy, z wyjątkiem tych, którzy nie 
bacząc na trudności mieszkaniowe, jak za 
dawnych lat, urządzają sobie po kilka re 
zydencyj. 

Nie wszystkie wolne zawody uzasadniają 
konieczność koncentracji na kilku ulicach 
miasta, gdyż dobro obywateli wymaga pla- 
nowego rozsadzenia biur, gabinetów itp. w 
tych punktach, które są pozbawione do- 
brodziejstwa obsługi. 

Są gabinety i biura 
wych towarzystw, które posiadają tylko 
tabliczki, poza tym pięknie wykonane i 
oczekują na załatwienie korzystnej tran- 
zakcji sprzedaży lokali za sutym odstęp- 
nym. 

Specjalną pozycję i to bardzo poważną 
stanowią biura instytucji państwowych, sa- 
morządowych i prywatnych, gdzie w wielu 
wypadkach zajmuje się obszerne aparta- 
menty, bez uzasadnionej potrzeby. Mamy 
i takie urzędy, w których każda sekretar- 


różnych anonimo- 


prymitywnym wymogom higieny i zasadom 
naukowej organizacji pracy. 

Usiłowanie stworzenia przywilejów do 
posiadania większego mieszkania, jak to 
jest nieraz przyjęte, musi się spotkać z ka- 
tegoryczną odmową. 


W Państwie, gdzie demokracja nie jest 
fikcją a rzeczywistością, trzeba dążyć do 
stworzenia warunków równości obywatela 
wobec prawa; w przeciwnym bowiem ra- 
zie powstanie ognisko zazdrości, dzielące 
społeczeństwo na dwa wrogie sobie obozy. 

De normalnej egzystencji człowieka i 
kształtowania jego poczucia obywatelskie- 
go, niezbędne są dwa warunki: dach nad 
głową i praca. Psychika człowieka bez- 
domnego i pozbawionego pracy jest zupeł- 
nie podobna do psychiki bezpańskiego 
psa. 

Niechże więc te rozważania przyczynią 
się przynajmniej częściowo do rozwiązania 
kwestii własnego dachu nad głową dla 
ludzi bezdomnych, Edward Wróblewski 


1 . * 
rodowym w Krakowie toczył się proces |nego. 


Poza tym na ziemiach polskich 


przeciw jednemu z najpotworniejszych |zginęło z górą milion Żydów z innych 
zbrodniarzy niemieckich w Polsce, Amo |krajów europejskich. 


nowi Goetowi. Goet likwidował m. in. 
ghetta w Krakowie, Tarnowie i 


inne, |śc wyniosły, według obliczeń 


Łączne straty żydostwa europejskie" 


nstytu” 


Przewód sądowy udowodnił niesłycha”|tu' do Spraw Żydowskich w New Yor" 


ne, bestialstwo tego oprawcy, 
własnoręcznie zamordował setki ludzi, 
Ujawnił też potworne szczegóły hitle” 
rowskich metod ludobójstwa. 


który |ku, bez mała 6 milionów. 


SZKOŁA KATÓW 
Niemcy przygotowali się do akcji 
skrupulatnie do tego stopnia, że po- 


W ostatni dniu postępowania dowo: | wołali do życia t, zw. „jagdkommando" 


dowego przeciwko Amonowi Goethowi 


Najwyższy Trybunał Narodowy wysłu”| 


chał ekspertyzy biegłego Michała Bor- 
wicza, przewodniczącego  Wojcwódz” 
kiej Żydowskiej Komisji Historycznej 
w Krakowie. 

Borwicz, posługując się dowodami 
rzeczowym i kopiami dokumentów nie- 
mieckich stwierdził, iż eksterminacja 
Żydów była postanowiona już w czwar” 
tym kwartale 1939 r. Nawet już uprze” 
dnio rozkaz szefa policji bezpieczeńst" 
wa Heindricha, skierowany dnia 21.9.39 
r. do t.zw. Einzatzśruppen mówił o osta 
lecznym celu akcji antyżydowskiej. 

Kierownictwo Rzeszy stanęło na sta- 
nowisku całkowitego wyniszczenia Ży” 
dów we wszystkich państwach okupo“ 
wanych. Planu likwidacji nie podano w 
całości z góry, lecz etapami, w postaci 
rozkazów, wydawanycii dopiero w chwi 
li rozpoczęcia poszczególnych kroków 
dla całkowitego zmylenia ofiar, 

W tym kombinacie śmierci pewne o” 
soby najbardziej zaułane zajmowały 
pozycje kluczowe; do nich należał rów” 
nież Amon Goeth, Był on nie tylko ko” 
mendantem obozu płaszowskiego i in 
nych obozów pracy, lecz także uczest” 
nikiem i współkierowniikem likwidacji 
ı ghett w poszczególnych miastach b. Dy- 
stryktu krakowskiego. On również do 
konywai selekcji, decydując — kto ma 
być przeznaczony na śmierż, a kto do 
obozu, Część ofiar Goeth likwidował o- 
sobiście, 

Z ogólnej liczby około 3 i pół milio” 
na Żydów w Polsce przedwojennej nie 
uratowało się więcej niż 50 tysięcy. 

Wyniszczenie więc osiągnęło, po odli- 
czeniu emigracji i uchodźtwa 3.200 tys. 


Grzegorz Timoliejew 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


Wstrząsające rewelacje w procesie Amona Goetha 


Przed Najwyższym Trybunałem Na" |osób, t. zn. 98 proc. stanu przedwojen” 


czyli szkołę sadyzmu, w której specja” 
lizowano doborowych katów, ćwicząc 
ich w zabijaniu siekierami, wierceniu w 
brzuchu dziur drewnem, wieszaniu w 
różnych pozycjach itp. okrucieństwach. 

Biegły zajmuje się z kolei zagadnie” 
niem, ile winy ponosi ustrój, ile zaś spa 
da na komendantów obozów i ich pry” 
watną inicjatywę. Nie ma tu żadnych 
wątpliwości, Ustrój dawał pouczenia, 
aprobatę, środki i kompetencje, Jedno” 
stki wykorzystywały te prerogatywy, 


WIERSZE Z KONSPIRACJI 


W najbliższych dniach nakładem Sp, Wyd. 
„Książka* ukażą się wiersze konspiracyjne 
i obozowe Grzegorza Timofiejewa pt. „Wysoki 
płomień”, Wyjmujemy stąd 2 wiersze, pisane 


po 


Wczesna przechadzka 


Pachnie woda szklanna i dzwonna, 
śdy ją z rana pijesz źródlaną. 

I by świeżość nie była płonna, 
jeszcze kilka ros ci dodano. 


Jest najlepiej chodzić naprzełaj, 
Płoszyć w krzakach ptasią zadumę 
Las tak samo przez płoty przelazł 
i rozbiega się ciemnym szumem. 


Abyś w błoniach całkiem nie zniknął, 
patrzy niebo błękitnym okiem... 

A ty idziesz dalej do nikąd 

i jak tylko myśli szerokie. 


Gdzieś w pobliżu turkocą wozy, 
Widać ludzie podjęli pracę, 
Dzień już złote stogi ułożył 

i powszechną żmudą kołacze. 


Idziesz dalej, chociaż patrzyli 

będą z niemym zdziwieniem ludzie, 
poco chodzisz o takiej chwili, 

kiedy inny musi się trudzić, 


Taka jest już przechadzka wczesna, 
nie wiesz sam, czy potrzebne komuś, 
Chyba tylko, by z tobą weszła 
dziwna radość do twego domu. 


rozwiązaniu obozu, (RED.) 


Dąb 
Lubię bardzo szerokie dęby, 
kiedy gęstwa niebo przykrywa 
i od mroku i miedzi głębiej 
jest cienista i połyskliwa. 


Taka zieleń wiele pamięta, 

bo na czołach kładła się liściem, 
I dlatego, że chwałą tknięta, 
stoi mądrze i uroczyście, 


Idą ludzie do pracy z domu, 
Niosą trosk przepełnione ręce. 
Dąb im może chętnie by pomógźł, 
lecz ma inne wielkie zajęcie. 

Czy dzień sypie słońce do gumien, 
czy też księżyc mieni się srebrnie, 
dąb bea przerwy szumi a Szumi... 
Szumi pięknie i niepotrzebnie, 


Życie łatwiej wypełnić zśiełkiem, 
niż zadumą i drogą na nic, 

To dlatego czasem pod dębem 
stoję cichy i zasłuchany. 


1945 
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aby je zaś wykorzystać trzeba być zbro- 
dniarzem. Istniała tu doskonała sym” 
bioza między ustrojem į ludźmi. Komen 
danci obozów dbali o to, aby SS-mani 
nie nużyli się mordem. Podsycali w 
nich więc ustawiczenie krwiożerczość. 


OŚWIĘCIM — HIMMLERSTADT 


„Niemcy usiłowali również budzić na” 
stroje antysemickie w narodzie polskim 
Praktyka obozowa wykazała, iż mimo 
to więźniowie Polacy i Żydzi pomagali 
sobie wzajemnie. 

O właściwych celach... do jakich dą” 
żyli Niemcy, świadczą plany rozbudo” 
wy Oświęcimia w Himmlerstadt. 

To miasto eksterminacji miało objąć 
500 tysięcy ludzi, a krematoria projek- 
towano rozbudować do olbrzymich fa” 
bryk śmierci, które mogły spalić 40 ty” 
sięcy ludzi dziennie, czy około milio- 
na miesięcznie. Projekty tv snuto w 
chwili, kiedy eksterminacja Żydów by- 
ła już'na ukończeniu, > 

Następnym narodem przeznaczonym 
na śmierć byli Polacy, 

Na zakończenie przewodu odczytano 
wyjątki z zeznań świadków z amerykań 
skiej strefy okupacyjnej, złożonych 
przed władzami sojuszniczymi. Potwier 
dzają one w całej rozciągłości zeznania 
świadków, którzy przewinęli się przed 
Trybunałem. 


WOJNA DAŁA NIEMCOM 
OKAZJĘ 


Na zapytanie prok. Siewierskiego bie” 
gły prof. Ehrlich stwierdza, iż zgodnie 
z prawem międzynarodowym czyny os" 
karżonego nie dadzą się usprawiedli* 
wić, ani uniknąć karalności przez po 
woływanie się na stan wojny, ŻE 
bowiem Konwencji Haskiej okupant mu 
si szanować prawo, obowiązujące na te” 
renie okupowanym, W wypadku Nie” 
miec wojna była okazją, z której sko” 
rzystano dla dokonywania zbrodni. 

Na wniosek prokuratora Siewierskie” 
go, za zgodą obrony, Trybunał włączył 
do akt dowodowych publikacje doku” 
mentarne Żydowskiej Komisji History" 
cznej oraz album autentycznyh fotogra* 
fii z akcji zagłady żydowstwa. 

Goeth skazany został na karę śmierci. 


Z tygodnia na tydzien 


REWIA WYDARZEŃ 


Pod znakiem oświaty — Plebiscyt w Gre- 
cji. — Prace konferencji pokojowej. — Co 
Niemcy planowali poczynić w Anglii. 

(S) Rozpoczął się nowy rok szkolny. U- 
czelnie całej Polski otworzyły swe podwo- 
je, a setki tysięcy młodzieży naszej zasia- 
dło do pracy, aby nauką zdobywać wie- 
dzę, która uczyni z niej aktywnych we 
wszystkich dziedzinach życia pracowników 
jutra swej Ojczyzny. 

Szkolnictwo polskie, tak zrujnowane 
przez wroga, odbudowuje się najrychlej i 
najwspanialej. W tym dziele współdziała 
zgodny wysiłek całego społeczeństwa. Zna- 
my nasze olbrzymie zaległości, które śpie- 
sznie i najpełniej muszą być wyrównane, 
Oświata stanowić będzie najwydatniejszy 
czynnik podniesienia się naszego i rozbu- 
dowy szczęśliwej i jasnej przyszłości naro- 
du. * 

Przeprowadzone w Grecji referendum na 
temat: monarchia czy republika, dało zwy- 
cięstwa monarchistom, 

Według statystyki, ogłoszonej w stolicy 
Grecji, procent głosujących za królem wy- 
nosi: 70 proc. w Epirze, 98 proc. w Argo- 
lidzie i prowincji Koryntii, 99 proc. w La- 
konii, 55 proc. w Salonikach, 68 proc. w 
Drama, a 35 proc. na Krecie. 

Ze sfer republikańskich padają ostre za- 
rzuty, że głosowanie odbywało się w wa- 
runkach terroru i ucisku, który uniemożli- 
wił wszelkie szanse przeciwników powrotu 
króla, 

Jerzy II, który ostatnio przebywał „na 
wsi, ma powrócić do Londynu lada chwila. 
W hotelu Claridge oczekują go tłumy 
dziennikarzy i fotoreporterów. 

Procedura konstytucyjna przejęcia wła- 
dzy przez króla Jerzego odbedzie się w am- 
basadzie greckiej w Londvnie. Powrót kró- 
la do Grecji .ma nastąpić w najbliższych 
dniach. 3 


W poniedziałek wieczorem rząd grecki 
zebrał się, by ułożyć tekst depeszy gratu- 
lacyjnej do króla Jerzego. 

Ze sfer urzędowych komunikują, że król 
Jerzy „na pewno wróci do Grecji jeszcze we 
wrześniu". 

e 

W Paryżu prowadzone są dalsze prace 
komisji konferencji pokojowej, 

Komisja do spraw rumuńskich odrzuciła 
żądanie rumuńskie, aby art. 24 projektu 
traktatu pokojowego, zobowiązujący Ru- 
munię do przywrócenia praw i własności 
obywatelom Narodów Zjednoczonych w 
tym kraju, ograniczał się jedynie do kra- 
jów, które znajdowały się bezpośrednio z 
nią w stanie wojny. 

Komisja odrzuciła również propozycję 
Rumunii, aby sprawa zwrotu własności pol- 
skiej, przewiezionej do Rumunii we wrześ- 
niu 1939 r. była przedmiotem dwustronnej 
umowy między obu rządami. 

Komisja wojskowa rozpatrywała klau- 
zule wojskowe projektu traktatu z Włocha- 
mi, a mianowicie; 

1) ograniczenia, jakie mają być zasto- 
sowane w marynarce włoskiej (art. 47, 48, 
49, 50 i 51), 2) ograniczenia, jakie mają 
być zastosowane w armii lądowej włoskiej 
(art. 52, 53, 54) i 3) ograniczenia, jakie 
mają być zastosowane w lotnictwie włos- 
kim (art. 55, 56, 57). 

Wszystkie te artykuły zostały przyjęte 
przez komisję bez większych zmian. 

Na posiedzeniu komisji włoskiej wygło” 
sił przemówienie delegat jugosłowiański 
Besler, odpowiadając na exposć przedsta- 
wiciela Włoch, Bonomi. Stwierdził on, iż 
Włochy, przedstawiajac sprawę Wenecji 
Tulijskiej i Triestu, nosłuriwały się niene7- 
ciwymi danymi, które opierały się na spi- 
sach ludności z 1920 r. 

Besler oświadczył, iż Włochy prowadzą 


politykę szantażu, popieraną zresztą przez 
W. Brytanię, 


Wyraził on przy tym zdziwienie, iż właś- 
nie Bonomi, ongiś wykluczony z partii sò- 
cjalistycznej za popieranie włoskiej poli- 
tyki imperialistycznej w Afryce, przema- 
wiał obecnie w imieniu Włoch. 

Przechodząc do zagadnień gospodar- 
czych — Besler stwierdza, że za rewindy- 
kacjami włoskimi kryje się mentalność 
zdobywcy, Włochy dążą do opanowania 
komunikacji i przemysłu Triestu, powołu- 
jąc się na rzekomy dobrobyt tego miasta. 

Jeśli chodzi o granice etniczne między 
Jugosławią a Włochami — Besler stwier- 
dza, że linia, wyznaczona przez ekspertów, 
pozostawia więcej niż 90 tys. Słoweńców 
na terytorium włoskim, Takie rozwiązanie 
sprawy jest absurdalne, niesłuszne, krzyw- 
dzące i jest nie do przyjęcia przez Jugo- 
sławię, 

% 

Lindley Fraser z dokumentów, znałlezio- 
nych w Niemczech przytoczył arcyciekawe 
„Arbeitsbefehle* dla zarządu niemieckiego 
w Anglii, przygotowane na wypadek uda- 
nia się inwazji niemieckiej. W rozkazach 
tych czytamy: „Należy wykorzystać: 

1) wszystkie źródła materiałów, Surow- 
ców i żywności, potrzebne dla armii nie- 
mieckiej, i 

2) wykorzystać wszystkie środki, potrze- 
bne dla utrzymania spokoju, Przepisy nie 
mają wykraczać przeciw prawu narodów, 
o ile Anglicy nie dadzą powodu do innego 
stosowania, 

3) partyzanci bez względu na płeć mają 
być jak najostrzej traktowani, 

4) wszyscy mężczyźni od lat 17 — 45 
mają być internowani i możliwie jak naj- 
prędzej wysłani na ląd stały do Niemiec. 

Tym samym chcieli Niemcy pozbawić 
Anglię wszystkich meżczyzn, 

W punkcie 8 „Arbeitsbefehle'* powiedzia- 
no: „Opieka nad ludnością cywilna tylko o 
tyle ma być stosowana, o ile ludność ta 
jest potrzebna dla spełnienia zadań admi- 
nistracii niemieckiej. 

Podpisano: Brauchitsch: 


Rozkazy niemieckie przewidują konfis- 
katę całej żywności, surowców, półfabry- 
katów i fabrykatów, tłuszczów, metali, 
skóry itd. itd, 

Tak by było — mówi Lindley Fraser — 
gdyby inwazja niemiecka się udała. 

Jakżeż dziwnie wygląda dzisiejsza litość 
Anglików i branie względów na potrzeby 
gospodarcze narodu niemieckiego w świetle 
tych niemieckich zamiarów!!! Ażeby zaś 
nie było wątpliwości, że te rozkazy okrut- 
ne i nieludzkie nie były dziełem gestapo, 
ale dziełem sztabu generalnego, przytoczył 
korespondent angielski rozkaz sztabu ge- 
neralnego, wskazujący utworzenie w „zdo- 
bytej Anglii* Wehrwirtschaftsamtu, które- 
go celem miało być gospodarcze wykorzy- 
stanie Anglii. Ten Wehrwirtschaftsamt 
miał utworżyć komandosy, które miały 
zorganizować odtransportowanie skonfis- 
kowanych fabryk itd. do Niemiec. Oficero- 
wie gospodarczy „popierają i pomagają w 
transportach“ 

a 


Węgry postanowiły zerwać rokowania 
węgiersko - czeskie w sprawie wymiany 
mniejszości, gdyż rząd czechosłowacki za- 
wiadomił rząd węgierski o swoim zamia- 
rze wysiedlenia ze względu na przestęp- 
stwa wojenne lub polityczne 74.000 osób, 
należących do mniejszości węgierskiej, 
wraz z ich rodzinami, t. zn. łącznie blisko 
250.000 osób. Premier węgierski przypom- 
niał na konferencji prasowej warunki umo- 
wy węgiersko - czeskiej z 27.II, 46 r. jak 
również zapewnienia Masaryka, według 
których ilość wysiedleń za przestępstwa 
wojenne lub polityczne nie przekroczy 
2.000 osób. Premier wyraził zadowolenie, 
że konferencja paryska bada starannie 
wszystkie klauzule różnych projektów, 
traktatów i zapewnił, że jedynym dążeniem 
narodu węgierskiego jest wzmocnienie de- 
mokracji węgierskiej. Zakończył podkre- 
śleniem, że pragnie nie tylko dobrego trak- 
tatu, lecz przymierza z sąsiadami, aby 
współpracować nad pokojem i spokojem 
basenu dunajskiego, 
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Ostatnie słowa norymberskich potworów 


7 lat mija od czasu, śdy nawała nie- 
miecka runęła na Polskę, bez wypowiedze= 
nia wojny zalewając kraj pożośą, mordem, 
rabunkiem i bezprzykładnymi śwałtami. 
Rozpoczął się blisko 6 lat trwający okres 
zbrodniczego tępienia ' całych narodów, 
straszliwego piekła poniżenia, męki i śmier= 
ci, jakie stworzyła zorganizowana dla prze” 
klętych celów ludobójstwa, wykorzystu- 
jąca wszystkie zdobycze techniki, dzia- 
łająca planowo i metodycznie wielomilio- 
nowa gromada germańskich oprawców. 


We wrześniu rzucili Niemcy rękawicę 
walki na Śmierć i życie światu i idei wol- 
ności, wszelkim zasadom ludzkości, pod- 
stawowym prawom sprawiedliwości. I po 
7 latach również we wrześniu, w 7-4 TOCZ= 
nicę tej bestialskiej napaści, przed Try- 
bunałem w Norymberdze ze swych ław 
oskarżenia kolejno wstawali hersztowie 
tego najgroźniejszego i najpotworniejszego 
spisku przeciw ludzkości, aby wyśłosić 
ostatnie słowo w swej obronie. 


I cóż mówili ci najbardziej krwawi zbro* 
dniarze, najohydniejsi przestępcy przeciw 
wszelkim prawom Boskim i ludzkim, ja” 
kich znają dzieje? Czy po g9-cio miesięcz= 
nych rozprawach, które wydobyły na jaw 
ogrom _ przepastny ich wstrząsających 
mordów, unaoczniły gehennę setek prze” 
rażających kaźni, z ich inicjatywy i rozkar 
zu stwarzanych, wywołały cienie dwudzie= 
stu kilku milionów zamęczonych lub wy 
mordowanych ofiar, przedstawiły  nieopi= 
sane okrucieństwo i perfidię metod terro- 
ru, ucisku, wyniszczenia, grabieży, stoso- 
wanych w krajach zajętych; zdemasko- 
wały wszystkie podstępy, kłamstwa, wia- 
rołomstwo, — czy w obliczu rekapitulacji 
tych wszystkich wołających o pomstę 
zbrodni zmiękły zatwardziałe dusze obry« 
zganych krwią ludobójców, czy obudziły 
się ich sumienia, czy okazali skruchę i 
uznali swą tak' niezaprzeczalną a oczywi" 
słą, przerażającą winę? 


Posłuchajmy ich. Oto Goering, upatrzo* 
ny na następcę Hitlera swego czasu, były 
marszałek Rzeszy, b. naczelny dowódca 


Luftwaffe, b. premier pruski itp., tak oto|nieprzyjacielskich. 


przemawia: 

„Oskarżyciele praśnęli dowieść, że wie- 
działem wszystko, co się dzieje. — Nie 
przedstawili jednak żadnych dokumen- 
tów, ani przekonywujących dowodów(?!), 
dlatego też jeżeli prokurator powiedział: 
„któż miał o tym wiedzieć, jeśli nie Goe- 
ring, następca fuehrera' — to było to je” 
dynie domniemanie. 

Goering oświadcza, że prokuratura o- 
piera swe twierdzenia „na deklaracjach 
złożonych w chwilach podniecenia“. 

Dalej oskarżony wystąpił jako obrońca 
prawą międzynarodowego wywodząc, że 
musi ono być jednolite i nie może być w 
sposób specjalny stosowane do Niemiec. 

Podnosząc głos Goering oznajmił: „Ni 
śdy nie wydałem rozkazu mordowania, 
niśdy nie kazałem rozstrzeliwać lotników 


W rocznicę totalnego barbarzyństwa 


Nie było ani jednego 
wypadku, bym ja lub mot lotnicy zrobili 
coś podobnego", 

Tu Goering przechodzi do usprawiedli- 
wiania zbrodni Trzeciej Rzeszy, oświad- 
czając: „To co Niemcy czynili w państ- 
wach okupowanych — we Francji, Belgii, 
Holandii, Norwegii i Grecji, nie da się po" 
równać z tym, co dzieje się obecnie na pod* 
stawie konwencji genewskiej w Niemczech, 
gdzie przemysł jest likwidowany i wszelkie 
urządzenia wywożone są do państw ob- 
cych“. Mówiąc dalej spokojniejszym to- 
nem, Goering wysuwa kłamliwy argument, 


odpowiedzialności, to nie macie prawa Ka» 
rać narodu niemieckiego jako całości”. 

W konkluzji oskarżony oświadcza z pa* 
tosem: „Naród niemiecki lojalnie i odważ- 
nie zniósł ciężar wojny, naród niemiecki 
nie ponosi winy. Historia kiedyś wykaże, 
że to co mówię jest prawdą. Potępiam i 
odrzucam z całą stanowczością twierdze* 
nie, jakobyśmy dążyli do narzucenia nasze- 
go panowania innym narodom '.(?!) 

Hess, do czasu swego lotu do Anglii, za* 
stępca Hitlera w partii, wygłosił równie 
butną, jak wykrętną orację. Mówił coś o 
szaleństwach Hitlera i o śmierci głodowej 


że „żadne z państw nigdy nie zwróciło u-|tysięcy ludzi w... brytyjskich obozach kon- 


wagi Rzeszy, iż działalność hitlerowska bę- 
dzie karana“. 


centracyjnych. Wyraził zadowolenie z te= 
go powodu, że „spełnił swój obowiązek ja- 


Dalej Goering rzuca pod adresem Try*|ko Niemiec, narodowy socjalista i lojalny 
bunału słowa: „O ile w chwili obecnej po-| wyznawca fuehrera“. Wyraził przekonanie, 
szczególne osoby zostają pociąśnięte do|że śdy zostanie pociąśnięty do odpowie- 


Prordctwu Goeringa 


„Zrodzone z ducha niemieckich lotni- 
ków pierwszej wojny światowej poślu: 
bione idei naszego Wodza, lotnictwo 
niemieckie gotowe jest błyskawicznie 
wykonać każdy Jego rozkaz”... 

Oto autentyczne słowa ówczesnego 
marszałka polnego III Rzeszy Goeringa, 
wypowiedziane w odezwie do lotnictwa 
niemieckiego w przededniu drugiej woj: 
ny światowej — wojny napastniczej 
przeciwko Polsce bez wypowiedzenia, 

„Był to ten krytyczny, przełomowy 
dla Polski i Europy moment nazwany 
przez Hitlera 5 minut przed dwunastą... 

W ciągu tych „Sciu minut“ z rozkazu 
wodzą Rzeszy hitlerowskiej działy się 
niesamowite rzeczy tuż nad granicą 
Polski... Gorączkewo przebierano w mun 
dury Wojska Polskiego wypuszczonych 
z więzień hitlerowskich — hitlerowskich 
zbrodniarzy... 

Nieskalne dotąd polskie mundury 
punktnalnie o dwunastej w nocy na 


Polacy na Bliskim Wschodzie 


Na Bliskim Wschodzie, w Afryce i 
Indiach żyje około 40 tysięcy uchodź- 
ców polskich, z tego około 12.000 w Li- 
banie i Palestynie, 5.000 wojskowych w 
Egipcie, 18.000 w Afryce Wschodniej i 
Południowej, 5 tysięcy w Indiach. 

Polacy dostali się na te tereny prze- 
ważnie dwiema drogami: 1) przez Ru- 
munię i Węgry, Grecję i Turcję, Cypr, 
Bl. Wschód i dalej na południe oraz 2) 
Rosję — Iran do Afryki i Indyj. Ostat- 
nia grupa z Iranu została niedawno 
przeniesiona do Libanu. Częściowo przy- 
byli tu ludzie z Anglii jako wojskowi 
lub jeńcy z armii niemieckiej. 

W jakich warunkach żyją nasi u- 
chodźcy. 

W Palestynie dostają zapomogi pie- 
niężne i każdy układa sobie życie pry- 
watnie, jak umie. Jest tu dużo rodzin, 
samotni łączą się w kilku i wynajmują 
pokój. Mieszkania w Palestynie są bar- 
dzo drogie, pokój kosztuje około 10 fun- 
tów miesięcznie, t. zn. tyle ile wynosi 
zapomoga; w pojedynkę więc pozwolić 
sobie na pokój nie można. 

W Afryce żyją ludzie grupami w t. 
zw. osiedlach, prowadząc żywot półobo- 
zowy. Częściowo zarabiają na utrzyma- 
nie rzemiosłem i rolnictwem. W Indiach 
prawie wszyscy są zgrupowani w jed- 
nym wielkim obozie koło Bombaju. 

Jak kształtuje się życie społeczne na- 
szych uchodżeów? 

— Uchodźcy nasi na Bl. Wschodzie, 
podobnie jak w Niemczech lub winnych 
krajach są zorganizowani jakby w małe 
spoleczeństwa, mają więc swe związki, 
partie. wydają gazety, dyskutują, urzą- 
dzają przedstawienia i uroczystości w 
w świetlicach mają szkoły, kapłanów, 
pomoc lekarską. Władzą jest komitet 
podległy bezpośrednio władzom brytyj- 
skim. Główną funkcją komitetu jest 
rozdzial zapomóg i strona moterialna 
życia; bierze on też udział w organizo- 


wamiu strony społeczno-duchowej w ta- 
kim zakresie na jaki może sobie pozwo- 
lić niewielka stosunkowo grupa wyrzu- 
cona w obce środowisko. 

Wojskowi w służbie czynnej żyją w 
obozie rozbitym na piaskach egipskich. 
Tak samo jeńcy wojenni Polacy wcieleni 
niegdyś do armii niemieckiej i dotych- 
cezas niezwolnieni. 

Jaki jest stosunek do kraju, czy chcą 
wracać? 

— Uchodźcy nasi na Bl. Wschodzie 
znaleźli się najdalej od Ojczyzny i żyją 
dotychczas prawie w kompletnej izola- 
cji. Nie dochodzą tu prawie żadne wie- 
ści z kraju, nikt nie wyjeżdża, nikt nie 
przyjeżdża. Nie dziwota więc, że nasza 
misja zasypywana była pytaniami bar- 
dzo drobiazgowymi, tyczącymi się Pol- 
ski. Nie dziwota, że wielu miało łzy w 
oczach, niektórzy mówić nie mogli ze 
wzruszenia. 

Najczęstszym pytaniem jakie stawia- 
no jest: kiedy nareszcie wrócimy do kra 
ju? Pytanie to rzuca każdy, przy każdej 


sposobności. Ludzie kombinują różne 
sposoby powrotu. Okrętem, pociągiem, 
pieszo. 


Niestety, nie wszyscy tak tęsknią do 
kraju i rwą się do powrotu, Na terenie 
Bl. Wschodu wylądowało wielu daw- 
nych przywódców sanacyjnych ze Skład 
kowskim, Jędrzejewiczem, Kasprzyc- 
kim na czele. Tak się ułożyło, że komite- 
ty uchodźcze są wszystkie w rękach ich 
ludzi. Od komitetu zależy całe życie u- 
chodźców, Komitet rozdziela zapomogi, 
komitet zatrudnia nauczycieli. Komitet 
daje inne możliwości. Sanatorzy uważa- 
ją, że źle musi być w Polsce, w której 
oni nie rządzą i są zagorzałymi pizeciw- 
nikami powrotu, starając się wszystkimi 
dostępnymi środkami powstrzymywać 
od powrotu innych. Najbardziej waż- 
kim ich argumentem jest naturalnie na- 
cisk materialny poprzez komitety, 


lego września 1939 roku splamione zo 


dzialności przez Najwyższego — zostanie 
uniewinniony. Oskarżenie ze strony wroga 
poczytuje sobie za honor. Jest bardzo za* 
dowolony, że mógł pracować „w najświet= 
niejszym okresie, jaki miał naród niemiec” 
ki od tysiąca lat“, 

Kat Polski, Frank, nie poczuwa się do 


stały posoką krzyżacką zbirów, którzy | Żadnej winy, Nie ma krwi na swym sumie- 
padli od kul krzyżackich, w myśl sza | niu: W zakończeniu oświadcza z całą bez- 
tańskich planów nowoczesnego wielkie: |Cze/nością: 


go komtura krzyżackiego — Hitlera... 
Przedziwnym 


symbolem reżimu, który w 
sną krainę „Lehensraumu* 


napotkanego narodu... 
Już wkrótce po kampanii 
krzyżackich 


wał ich do dalszego pogotowia na na 
siępnego wroga... 


zrządzeniem sprawie- 
dliwości dziejowej zbrodnia ta, spełnio” 
na na własnych zbrodniarzach była 
hasłem dla totalnych zbrodni i totalne” 
go barbarzyństwa i zarazem stała się 

bezkre- 
miał bez 
skrupułów kroczyć po trnpach każdego 
lotniczej 
piratów powietrznych w 
Polsce, herszt tych piratów, Goering, 
6 października 1939 r. wspominając mi | 
nione w następującyci. słowach zagrze” 


„Popełniane wciąż jeszcze zbrodnie ro- 
syjskie, czeskie i polskie na wschodzie cał- 
kowicie równoważą wszelką winę naszego 
narodu', 

Kaltenbrunner, pierwszy po Himmlerze 
szef gestapo, mówił zaledwie kilka minut, 
usiłując przede wszystkim zrzucić z siebie 
odpowiedzialność za mordowanie ludności 
żydowskiej. 

Kierownik akcji mobilizowania na cele 
wojenne Rzeszy milionów niewolników 
Sauckel oznajmił: „Walczyłem o równe 
prawa i warunki dla robotników zagranicz= 
nych w Niemczech. Dzieci moje pracowały 
w tych samych warunkach jak cudzoziem- 
cy. Niewolnictwo nie byłoby u nas nigdy 
tolerowane". i 

B. szef sztabu Jod! powiędział: ,„Nie- 


z dumą wspominam nasze eskadry | mieckie siły zbrojne miały przed sobą zas 
lotnicze, W yprawa na Polskę jest już po| dania niewykonalne, musiały prowadzić 
za nami, przeszła do historii. Urzeczy* wojnę, której nie chciały, przy pomocy 
wistniło się dosłownie to, co wam i ca środków, które były sprzeczne z ich zasa- 
łemu światu przepowiedziałem przed dami“. Oskarżony oświadcza, że niezale- 
miesiącem... Eskadry moje godne są swe |żnie od tego jak wypadnie wyrok, wyjdzie 
go wodza... Legenda uwieczni nasze|z tej sali „z podniesioną głową”. 
śmiałe bohaterskie lotnictwo, które świę'| Naczelny antysemita Trzeciej Rzeszy 
tym, gorącym zapałem przejęte, w cią:|Streicher nie chce oczywiście odpowiadać 
głym pogotowiu, w ustawicznym ocze'|za prześladowanie i mordowanie Żydów, 
kiwaniu na rozkazy, w ciągłych, nie |utrzymując, że działo się to wyłącznie z 
strudzonych na wroga wypadach osiąg'|nakazu Hitlera a wykonawcą był Himm- 
nęło swe cele w myśl rozkazów, wiedząc | ler. 
że zeskok na ziemię nieprzyjacielską| Sevss-Inquart zakończył swe przemó- 
z zestrzelonej maszyny grozi masakrą|wienie deklaracją lojalności wobec Hitlera, 
polskiego bestialstwa. Mimo to lotnicy |który „spełnił największe w dziejach Nie” 
nasi z brawurą, nieustraszenie, z grana- |miec zadanie”. 
tami i pokładową bronią maszynową| B. minister spraw zagranicznych Rzeszy 
napadali wszędzie, gdzie tylko możli-|i b. protektor Czech i Moraw Neurath u- 
wym był napad i gdzie tylko pojawił|*r2ymmuje, że życie jego „poświęcone było 


się jakikolwiek eel... 
(dom mieszkalny, kościół, szkoła, 
szpital, pastuszek i rolnik w polu, ko 


pokojowi, ludzkości i sprawiedliwości”. 
I tak kolejno wszyscy ci oprawcy i ober- 
kaci, te ohydne, nieludzkie kreatury po- 


dłości, fanatyzmu, zdziczenia i sadyzmu, 
nie tylko zaprzeczają swej winy, nie tylko 
wbrew bezsprzecznym, nieodpartymm do- 
wodom negują swój jakżeż oczywisty 
terskie ich wyczyny przeszły do hi- współudział w spisku oraz zbrodni, ale z 
storii.. procesu w Norymberdze. Sam niesłychaną bezczelnością atakują Trybu- 
wielki mistrz przeszedł na ławę zbrod' Ej zs TaI Ra: 
niarzy wojennych, a jego uczniowie|* r ONN ` E R 
przeszli w krainę wiecznego „Leben: OSA Ów a Ra A 
sraumu“. Legenda doprawdy uwieczni i TE F Ah i pawia A — 
kę wszystko, g. której tie epilog, lecz Pycha. ńiemiecka i przysłowiowa buta 
prolog będzie zakończeniem — nie ostat: logi: almata W risk ERREFE A 
nie słowo z ławy oskarżonych zbrodnia- klęśce.. Ale wobóc Mya AREA 
rzy wojennych po 28 j - 5 > z y 
t E 5 dliw pod NiE majesta a nawet „współczucia“, jakie im zaczyna 
T TAIP riai Tiędzynarodowego się z wielu stron okazywać, wobec rozbież* 

rybuna EO.. ierw- rps PORĘ S 
k y + n łu ie 2 È leez to pierw ności metod ze strony zwycięzców i wyła* 
ZEE y będ api rs RE niających się różnych rozdźwięków, Niem- 
lansu ak 1 total ŻE i at R ',|cy coraz więcej podnoszą głowy. Ton arcy- 
cadi = > k spe a. arzyństwa i zbrodniarzy hitlerowskich jest jednym ze 
Pai l BISRBIYKA JNOAROŚBŁ, znamiennych tego objawów. Nie czują o- 

Nie ostatnie słowo, skażone fałszem | p; żadnej skruchy, Uważają się za upra- 
w obronie sry? EENIA cielska po'|wnionych do wszystkiego wobec innych 
zostanie w historii ziejów tego hanieb- | narodów. Jad nienawiści przeżarł ich na- 
nego okresu, lecz to pierwsze słowo, któ | wskro 
re pozbawiło życia miliony ludzi. 

Po 217 dniach siedzenia na ławie o 


bieta z dzieckiem na ulicy... bawiące się 
przed domem dzieci i t. d.). 

Jakże przedziwnie proroczymi były 
te słowa... i bohaterscy lotnicy i boha- 


W dniu 27 września zapaść ma wyrok. 
i Należy chyba oczekiwać, że wyrok ten wy= 
skarżonych z ust Goeringa padają sło*| mierzy owym potworom w ludzkiej postaci 
wa, wbrew tej historii, że on Goering | tę sprawiedliwość, na jaką w. pełni zastu- 
nigdy nie nakazywał mordów i nie pra*|żyłi. 


gnął wojny... E. Kowalski, Dr G. 
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W błędnym kole niedociągnięć 


(F.) Niedawno minął rok, jak w Anglii|liło robotnikom bezpośrednio brać udział w 


doszła do władzy socjalistyczna Labour 
Party — Partia Pracy. Pierwszy raz w hi- 
siorii W. Brytanii socjaliści uzysitali bez- 
względną większość w Izbie Gmin; pierw- 
szy raz mieli możność poprowadzić poli- 
tykę wewnętrzną i zagraniczną tak, jak 
tego pragnęli. Rok temu cały świat de- 
mokratyczny z radością przyjął wyniki 
wyborów. oczekując nowych, postępowych 
posunięć od rządu Attlee, 

Minął rok.. Cóż przez ten tzas zdzia- 
łał nowy rząd? 

Biorąc ogólnie — labourzyści zawiedli 
rokładane w nich nadzieje. Nie można po- 
wiedzieć, by nie dobrego nie uczynili. Jed- 
nak to, czego dokonali, było stanowczo 
mało w stosunku do tego, czego oczeki- 
wano od partii, nazywającej się socjali- 
styczną, 

Jeśli chódzi o politykę wewnętrzną to 
rząd Attlee poczynił szereg demokratycz- 
nych posunięć. Do takich należy np. wpro- 
wadzona obecnie ustawa © Narodowej 
Służbie Zdrowia, czy też ochrona nad dzie- 
ckiem. To jednak są dziedziny, v których 
Anglia po prostu likwiduje swe zacofa- 
nie. Dla nas, gdzie Kasy Chorych. istniały 
już przed przeszło dwudziestu laty, wyda- 
je się niezrozumiałe, że engielskie szpita- 
le „utrzymują się z litościwych datków, że 
nie ma bezpłatnego leczenia itp. Natomiast 
w W. Brytanii projekt o ubezpieczeniach 
społecznych wywołuje głosy sprzeciwu ze 
strony opozycji. 


kierowaniu przedsiębiorstwem. W Anglii 
tak nie jest. Oto eo pisze „Observer“: 
„Górnicy, mając nareszcie upaństwo- 
wiony swój przemysł, nie są całkiem za- 
dowoleni ze swej roli w nim. Oni czu- 
ją, że w Zarządzie Węglowym będą mie- 

li niewiele więcej głosu w sprawach prze- 

mysłu, aniżeli mieli u prywatnych wła- 

ścicieli*. 

To błędne podejście da cprzwy ze strony 
Partii Precy i agraniczenie się jedynie do 
przeprowadzania nacjonalizacji w parla- 
mencie. bez nświądomienia górników o ich 
nowej roli w przemyśle i bez należytego 
zarhęgcenia ich do pracy — dało swe wy- 
niki. Minister dla spraw opału Shinwell 
oświadczył w Izbie Gmin, iż w bieżącym 
roku Anglii brak będzie 5 milionów ton 
węgla dla pokrycia własnych potrzeb. Jeśli 
ten deficyt nie będzie pokryty wydajniej- 
szą pracą, grozi to częściowym zahamowa= 
niem pracy w przemyśle, co oczywiście 
stworzy nowe komplikacje, 


Dwie bolączki życia codziennego, które |zadawalająca. 
rząd Attlee, to|rakteryzuje: 


starał się przezwyciężyć 
sprawa mieszkaniowa i kwestia aprowiza- 
cji. Sprawa mieszkaniowa przedstawia się 
w Anglii nadal bardzo krucho. Rząd opra- 
cowuje na razie plany, lecz praca nie po- 
suwa Się naprzód. „Sunday Dispatch“ pi- 
sze: 

„Najlepszym rekordem władz miejsco- 
wych była zbudowanie przeciętnie pół 
domu na miesiąc w okresie najlepszego 
sezonu budowlanego. 

Plany. jakieby nie były bogate, nie 


Ok rządów Labour Party 


„The People“ tak ją cha- 


„Wszystko wydaje się być niedobre; 

w życiu domowym i w interesie trudno- 
«ści wzrastają; ty je przezwyciężasz; 

zmartwienia są częścią twej egzystencji; 

one czynią nas zgorzkniałymi*, 

Jeśli jednak niepowodzenia w polityce 
wewnętrznej można częściowo usprawie- 
dliwić trudnościami powojennymi, to poli- 
tyki zagranicznej rządu, mianującego Się 
socjalistycznym, nie można wytłumaczyć. 
Rok temu wszysey Sądzili, iż labourzyści 


wystarczają. Przeciętny meżczyzna czyjmokratycznymi, zwalczać Siły reakcyjne, 
kobieta pragna mieć dach nad głową. Te-|będą wzmacniać przyjaźń % państwami de- 


raz -— a nie za kilka lat“ 


prowadzić postępową politykę w koloniach. 


Z żywnością również jest dość krucho. |Wyszło jednak na odwrót: 


Najlepszym tego dowodem było niedawno 
wprowadzenia ograniczeń na konsumcję 
chleba, co wywołało prawdziwą burzę pro- 
testów i niówiele brakowało, by piekarze 
zastrajkowali. 

Jednym słowem sytuacja wewnątrz kra- 
ju po roku rządów Labour Party nie jest 


£ życia Stronnictwa 


KOMUNIKAT 
Kemitory Miejskiego Stronnictwa 
Demokratycznego 
1. Sekretariat Komitetu Miejskiego mie- 
ści się przy ui. Piotrkowskiej 78. front, U 


Ważnym posunięciem Labour Party jest|piętro i czynny jest codziennie od 15 do 


przeprowadzenie nacjonalizacji 


węglowych. Jednakże ogólna polityka an- ; 


kopelni |20-ej (tel. 121-67 i 224-31). 


2. Sekretariat rozpoczął wydawanie no- 


gielskich socjalistów w stosunku do górni- |wych legitymacji. Dla otrzymania nowej 
ków nie jest dobra. Słusznie pisze „Sunday |należy przynieść starą. 


Times“, iż 
„przypuszczenie, że zwyczajne uchwa- 


lenie ustawy o nacjonalizacji natchnie 
nowym duchem górników, są błędne”. 


Należałoby, oprócz przeprowadzenia tej 
ustawy w parlamencie, prowadzić usilną 
pracę uświadamiającą wśród samych gór- 
ników, zachęcić ich do pracy. 

„Uczyńcie ludzi dumnych z tego, 
są górnikami* — 
wzywa „Sunday Express“, Dziś w Anglii 
zajęcie górnika uważane jest za coś gor- 
szego. Nikt nie chee iść do kopalni pra- 
cować. Mimo woli nasuwa się pórównanie 
z sytuacją w Polsce, gdzie dzięki kolosal- 
nemu wysiłkowi górników, wydobywamy 
dziś przeszło 4 miliony ton miesięcznie. Na 
czym polega różnica? — Otóż u nas upań- 
stwowienie przemysłu węglowego nie ogra- 
niczyło się jedynie do formalnego załat- 
wienia sprawy w parlamencie. Demokra- 
tyczna polityka rządu widoczna była wszę- 
dzie. Utworzenie Rad Zakładowych pozwo- 


ze 


Naprzełaj prz 


ROCZNICA 1 WRZEŚNIA 

Dzień 1 września 1939 r. upamiętnił się 
tragicznymi zgłoskami w historii naszego 
narodu. Napaść niemiecka na Polskę zapo- 
czątkowała długi szereg lat bezprzykładnej 
męki, zniszczeń, zmagań, poniżenia — lecz 
i wzniosłego heroizmu walki. „Dziennik 
Bałtycki" pisze: 

„Z dniem r września 1939 r. rozpo- 
czął się dla nas sześcioletni okres dzie- 
jowego sądu za wszystkie grzechy prze- 
szłości. W najgłębszej klęsce, w naj- 
twardszej krwawej walce poczęły się 
prostować nasze drogi historyczne. 
Zmienne koleje wojny obudziły w nas 
rozwagę i zmusiły do zrozumienia 
prawdy, że x września 1939 r. wojna 
wybuchła, nie dlatego, że Hitler osza- 
lał, ale dlatego, że błędna polityka na- 
rodów Europy, z naszym wybitnym w 
tych błedach udziałem, stworzyła szan- 
se dla niemieckiego zwycięstwa. 

Ta drogo okupiona nauka poglądo- 
wa stanowi może najcenniejszy zysk, 
jaki przyniosła nam wojna. 

I dlatego, chociaż na nowej drodze 
historycznej nie zaczęliśmy zbierać je- 
szcze słodkich owoców pełnego pokoju 
i dobrobytu, to przecież każdy roczni- 
cowy dzień pierwszego września musi 
nam służyć jako przypomnienie i prze- 
stroga, że tylko wówczas nie powtórzy 
sie kataklizm sprzed siedmiu laty, je- 
żeli zły duch polskich dziejów nas z tej 
nowej drogi historycznej nie zepchnie. 

To jest jeden aspekt wrześniowej 
rocznicy. Z drugiej strony, obchodzona 
w obecnych warunkach rocznica dnia, 
który zapoczątkował najstraszniejszy i 


3. W ramach powołanych do życia sek- 
cji — rozpoczął czynność Referat Praw- 


ny, który członkom Str. Dem. udziela po- 


rad prawnych. 
4. Wszelką korespondencję należy kie- 
rować: Komitet Miejski Stronnictwa De- 


|mokratycznego — Sekretariat, Łódź, ul. 


Piotrkowska 78. 
Do Zarządu Kó Powiatowych 
Str. Demokr. Województwa Łódzkiego 

1) Zgodnie z zarządzeniem Centralnego 
Komitetu wszyscy członkowie mają wypi- 
sać na gotowych formularzach życiorysy 
i odebrać nowe legitymacje, podpisane 
przez Centralny Komitet. 

2) Legitymacje i formularze odebrać 
można w lokalu Komitetu Wojewódzkiego, 
Piotrkowska 78, 

3) Wzywamy Koimitety do bezzwłocz- 
nego nadesłania spisu wszystkich tych 
członków, którzy w czasie okupacji brali 
jakikolwiek udział w walkach z hitleryz- 
mem lub w tym czasie zajmowali się pro- 
pagandą. 


ez prasę 


najbardziej długotrwały kataklizm w 
naszych dziejach — musi dać każdemu 
Polakowi najpełniejsze poczucie nie- 
spożytej żywotności polskiej substan- 
cji narodowej. Przez sześć lat niszczo- 
no nas z konsekwencją niemal nauko- 
wą. A przecież mimo to, już dziś rezul- 
taty naszej odbudowy coraz częściej 
budzą podziw u przedstawicieli innych 
narodów, choćby tak oszczędnych w 
zachwyty, jak Anglosasi. 

A będzie rzeczą słuszną, jeżeli jedno- 
cześnie ze spotęgowaniem tego poczu- 
cia narodowej żywotności, zwiększy- 
my w tych wrześniowych dniach do 
maksimum nasze realne wysiłki w od- 
budowie. Dobrze się stało, że właśnie 
rocznicowy miesiąc wrześniówy wy- 
znaczono na miesiąc odbudowy War- 
szawy. Bo nie ma wymowniejszego i 
bardziej konkretnego symbolu ogólno- 
polskiej odbudowy, jak to zmartwych 
wstałe miasto, które dwukrotnie miaż- 
dżył niemiecki barbarzyńca. 

I z pewnością każdy Polak uzna, że 
przyczynienie się najskromniejszą bo- 
daj cegiełką do podniesienia Warsza- 
wy z gruzów — będzie najpiękniejszym 
i najuczciwszym uczczeniem tragicznej 
i pamiętnej rocznicy wybuchu wielkiej 
wojny“. 

BOHATERSTWO I PRZEGRANA 
„Głos Ludu“ omawiając rocznicę wrześ- 
niową, podkreśla, że: 

„Bohatersko bił się naród, bohater- 
sko bił się żołnierz polski. Przejdą do 
historii bitwy pod Mławą i Kutnem, 
przejdzie do historii epopea Wester- 
platte. Obrona Warszawy pozostanie 


4) Zgodnie z poleceniem Centralnego 
Komitetu należy bezzwłocznie nadesłać spis 
wszystkich członków z adresami. 

5) Zgodnie z uchwałą ostatniego ple- 
num Komitetu Wojewódzkiego powinny 
Komitety Powiatowe i Miejscowe zawia= 
damiać Komitet Wojewódzki o wszelkich 
posiedzeniąch, zgromadzeniach i konferen- 
cjach. 

Za Komitet Wojewódzki: 
Prezes: K. Gallas 
Sekretarz: K. Mertyn 


KONFERENCJA 
członków zarządów Kół dzielnicowych 


„Twierdzenie socjalistów przed wybo- 
rami — pisze „Sunday Graphic“ — iż 
jedynie socjalistyczny rząd w Brytanii 
może osiągnąć porozumienie z Rosją So- 
wiecką, okazało się całkowicie fałszywe”. 
Niestety, współpraca obu mocarstw, któ- 
ra tak bardzo przyczyniła się do rozbicia 
hitleryzmu, jest obecnie mocno zachwiana. 

jeśli chodzi o stosunki z Ameryką, to 
wprawdzie rządowi angielskiemu udało się 
uzyskać pożvczkę, jednak suwerenność go- 
spodarcza W. Brytanii jest podważona. Ta= 
kie dominium, jak Kanada, jest pod więk- 
szym wpływem St. Zjednoczonych aniżeli 
swej metropolii. 

W sprawach imperialnych labourzyści 
prowadzą politykę tłumienia ruchów nie- 
podległościowych. Indie i Palestyna są tu 
klasycznym przykładem. 

„W Palestynie — pisze „Sunday Grap- 
hic“ — po daleko idących, obietnicach 
wyborczych, mających na celu pozyska- 
nie głosów Żydów brytyjskich, cały rok 
został całkowicie zmarnowany. W rezul- 
tacie w powietrzu wisi wojna domowa“. 
Jednym słowem socjalistyczny rząd an- 

gielski miast pogłębić przyjaźń ze Związ- 


i zawodowych Stronnictwa Demokratycz-|kiem Radzieckim — osłabił go; miast do- 


nego odbędzie się we czwartek dn. 12 b. m. 
o godz. 18-ej w lokalu Klubu Demokra- 
tycznego przy ul. Piotrkowskiej 89. 
Sprawy bardzo ważne — przybycie 
wszystkich obowiązkowe, 
Za Komitet Grodzki 


pomór w zlikwidowaniu resztek faszyzmu 
na. świecie — popiera gen. Franco; miast 
współpracować z siłami demokratycznymi 
— dopomaga opozycyjnym partiom prawi- 
cowym w Rumunii, Bułgarii; miast pro- 
wadzić liberasiną politykę w stosunku do 


Przewodniczący: R. Świątkowski |narodów kolonialnych — tłumi ruchy wol- 


DZIELNICA PÓŁNOC! 
Członkowie Dzielnicy proszeni są o zgła- 


nościowe w Indii, Palestynie, w Indiach Ho- 
lenderskich. i 
Niedawno odbyły się w Anglii wybory 


szanie się do rejestracji. Sekretariat czyn-i|dopełniające w 3-ch okręgach na miejsce 
ny w godz. 17 — 19-ej przy ul. Wojska |zmarłych posłów do parlamentu. Rok te- 


Polskiego 10. 


mu we wszystkich tych okręgach Labour 


Jednocześnie powiadamiamy, iż po pier-|Party miała dużą większość. Obecne wy- 


wszym każdego miesiąca w sobotę odby-|bory wprawdzie 
wają się zebrania miesięczne przy ul. Li- |zwycięstwem 


manowskiego 61, — w świetlicy. 
Za Zarząd: 
K. Mertyn. 


nieśmiertelnym Świadectwem patrioty- 
zmu i męstwa ludu stolicy. Ale wal- 
ka wtedy, we wrześniu 1939 r. była z 
góry przegrana. 

Była przegrana, bo biliśmy się sami, 
bo poprzednia polityka naszych rzą- 
dów pomogła zlikwidować Czechosło- 
wację Niemcom, odepchnęła od nas 
Związek Radziecki, zostawiła nas jed- 
nych na wschód od Niemiec, bo sojusz- 
nicy na zachodzie nie myśleli dotrzy- 
mać swych zobowiązań, nie myśleli 
podjąć akcji, do której zobowiązali się 
w traktatach sojuszniczych. 

Jeszcze bił się żołnierz dalekó na za- 
chodzie, jeszcze bronił się marynarz 
nad polskim morzem, a już na szosie 
zaleszczyckiej stała chmura kurzu po 
samochodach sanacyjnych dygnita- 
rzy, niosących zagranicę swe puste 
głowy. 

Ale ta ich ucieczka nie uwolniła od 
nich Polski. Trzeba było uporczywej 
walki wszystkiego, co żywe w naro- 
dzie, aby złamać ich wpływy na życie 
polityczne kraju i emigracji". 

INICJATYWA PRYWATNĄ 

PODSTAWĄ ODBUDOWY 

Na temat doniosłych zadań inicjatywy 
prywatnej w Polsce pisze „Dziennik Pol- 
ski“: „Istota naszych przeobrażeń społe- 

czno-gospodarczych polega na usuwa- 
niu z organizmu narodowego tego 
wszystkiego, co krępuje lub wręcz u- 
niemożliwia jego rozwój, co marnuje 
lub pochłania owoce energii mas pra- 
cujących. Wszystko, co sprzyja roz- 
rostowi narodowego bogactwa, co 
przyspiesza proces odbudowy, co 
zwiększa potencjał gospodarczy na- 
szego kraju, co wreszcie wzmacnia na- 
szą gospodarczą niepodległość, jest i 


również zakończyły się 
labourzystów, jednak ilość 
głosów, otrzymanych przez nich, zmniej. 
szyła się. Jest to bardzo charakterystycz- 
ne. 


DW Ó 


będzie, bo musi być, popierane przez 
kążdy rząd robotniczo-chłopski. 
Potrzeba nam wielu lat tytaniczne=< 
go wysiłku mózgów, mięśni i woli ca- 
łego narodu, aby dopędzić w rozwoju 
przodujące narody i usunąć wojenne 
zniszczenia, I znowu — tylko bujający 
w obłokach doktryner może przypusz- 
czać, że sama tylko inicjatywa państ- 
wowa byłaby w stanie sprostać tak gi- 
gantycznemu zadaniu. Panowanie kar- 
teli, banków i dworów zostało złama- 
ne tylko dlatego, że one w postaci wy- 
górowanych i niezasłużonych zysków 
przywłaszczały sobie owoce pracy ca- 
łego narodu, że przez anarchię produk- 
cjii przez anarchię rozdziału hamowa- 
ły rozwój gospodarstwa narodowego, 
że przez bezrobocie i kataklizmy go- 
spodarcze marnotrawiły energię twór- 
*czą mas, że podporządkowane zagra- 
nicznym ośrodkom dyspozycyjnym, 
trzymały nasz biedny naród w na 
wpół kolonialnej zależności, ogranicza- 
jąc tym samym naszą narodową su- 
werenność. i 
Na tle powyższych rozważań jasne 
jest, że po nacjonalizacji wielkiego i 
średniego przemysłu oraz banków i po 
przeprowadzeniu reformy agrarnej 
nikt w Polsce nie myśli o takich dal- 
szych reformach, które by w dalszym 
ciągu ograniczały inicjatywę prywat- 
ną. Istnienie — obok współdzielczości 
— zdrowego, prywatnego pośrednic- 
twa handłowego, drobnej wytwórczo- 
ści przemysłowej, rzemiosła i niena- 
ruszalnej własności chłopskiej, leży nie 
tylko w interesie gospodarstwa naro- 
dowego, lecz także jest kategorycz- 
nym warunkiem szybkiej odbudowy 
zniszczonego wojną kraju“, 
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Na wytworzenie się ideologii Towarzy- 
stwa Demokratycznego złożyły się dwa 
czynniki: zapatrywania, wywiezione z kra- 
ju, oraz wpływ literatury francuskiej tych 
czasów. Odegrało tu równie? rolę samo 
tułactwo. W nędzy tułaczego życia, szukali 
wychodźcy przyczyn tej wielkiej tragedii, 
która rzuciła ich w obce kraje, szukali od- 
powiedzi na wiele rodzących się pytań, roz 
wiązania wielu kwestyj. I odpowiedź na 
nie znajdowali w nowych ideałach, głoszo” 
nych na ziemi francuskiej, a z którymi 
wielka masa emigrantów — miała się zet- 
knąć po raz pierwszy. 

Czas ten był dla Francji okresem wielkie- 
go rozkwitu. Jej poezja i romans, jej nau- 
ki przyrodnicze i humanistyczne stawały 
się dla emigrantów dostępne. Był to okres 
rozwoju nowych prądów socjalnych, które 
wywarły bardzo wielki wpływ na psychi- 
kę emigrantów. 

Wielki wpływ wywierał na nich St. Si- 
mon, który zwalczał przeszłość, aby wyka- 
zać, że przyszłość musi nadejść z koniecz- 
nością nieuniknioną. Twierdzi on, że wszy” 
scy ludzie winni uważać siebie za braci, 
winni kochać się i pomagać sobie nawza* 
jem — wszystkie narody i wszyscy ludzie 
wimni przyczyniać się do dobra powszech- 
nego rodzaju ludzkiego. 

Wielkim był również wpływ  Bucheza, 
który uważał postęp za prawo powszechne 
świata, prawo porządku ogólnego. Buchez 
uważał, że niema nikogo na ziemi, ktoby 
był stworzony tylka dla siebie, że wszyscy 
mają do wypełnienia jakieś zadanie. 

Ze wszystkich jednak najwięcej podzi- 
wiany był ks. Lamennais, który głosił za” 
sady równości, wolności, a występował prze 
ctw niesprawiedliwości społecznej, przeciw 
przywilejom. Ks. Lemennais umiał przema” 
wiać do uczucia emigrantów. W „Księgach 
ludu” malował im ojczyznę, jako wspólną 
matkę, mówił im, że czasy ich wolności 
już nadchodzą. 

Nowe te hasła padały na grunt podatny; 
wychodźcy nasi wywieźli bowiem z kraju 
niezadowolenie z istniejącego stanu rze- 
czy, który należało zmienić gruntownie. 
Dlatego hasła zmian społecznych przema* 
wiały im do przekonania, a życie tułacze, 
pozbawione zajęcia umożliwiło oddanie się 
studiom i dyskusjom wszechstronnym. 

Było to nawet rzeczą dodatnią 1 korzy- 
stną, że emigranci nasi zachowali na wy” 
chodźtwie wiele żywotności, gdyż mogli się 
rówmie dobrze pogrążyć w apatii. 

Olbrzymi odłam naszej emigracji, prze“ 
jęty nowymi prądami, zastanawiając się 
nad przyczynami upadku Polski i niepo” 
wodzenia ostatniej walki o wolność, do- 
szedł do przekonania, że najważniejszym 
powodem wszystkich nieszczęść, które spot 
kały naród polski, była nierówność klaso- 
wa, uprzywilejowanie stanu szlacheckiego, 
który uzurpując wszelkie prawa i przywi- 
leje dla siebie, na pozostałą większość na” 
rodu, tj. lud, nakładał same ciężary i obo- 
wiązki. W obozie demokratycznym uzna” 
no za rzecz konieczną wprowadzenie w 
życie zasad demokratycznych, a w konsek- 
wencji tego zupełnego zrównania stanów, 
tak pod względem politycznym, jak spo- 
łecznym. Olbrzymi odłam emigrantów 
przejął się tymi zasadami demokratyczny- 
mi, a z poród niego wyszła grupa ludzi, 
która nazwała się Towarzystwem Demokra 
tycznym Polskim. Celem tego stowarzy” 
szenia było właśnie bliższe sformułowanie 
i określenie zasad demokratycznych, oraz 
rozpowszechnienie ich na emigracji i w 
kraju. 

Stormułowaniem zasad demokratycznych 
był słynny manifest, wydany w 1836 r. Po“ 
przedziła go ożywiona dyskusja, trwająca 
kilka miesięcy, w której ogół Towarzystwa 
wziął udział; jest ona bardzo interesująca 
ze względu na różnorodność ścierających 
się opinii, które ostatecznie doprowadziły 
do zredagowania manifestu, będącego wy” 
nikiem pracy zbiorowej Towarzystwa. 

Uwagi nad manifestem obejmowały z 
jednej strony zagadnienia tyczące się bytu 
politycznego, tj. narodowości, wszechwładz 
twa ludu, istoty władzy, oraz religii, na- 
stępnie zaś zagadnienia czysto społeczne 
t. j. rozwiązanie kwestii własności indywi- 
dualnej. oraz rozszerzenia praw ludu. 


ma prawo żądać, aby objawienie jej ni- 
czym nie było tamowame. Jednostka ma 
widzieć w woli łudu wolę swoją. 

Zastanawiając się nad **ołą rrganizacji 
społeczeństwa, Towarzyrt" za najodpo” 
wiedniejszą formę uznałe społeczność, o" 
partą na harmonijnym zespoleniu indywi- 
dualizmu z socjalizmem, natomiast odrzu- 
cito formę opartą tak na samym indywi* 
dualiźmie, jak socjaliźmie. Nie przewaga 
jednego pierwiastka nad drugim, ale har- 
monia między powinnościami 1 prawami 
człowieka, między braterstwem i wolno- 
ścią, między uczuciami miłości drugich, mi- 
łośc! siebie samego, między społeczeń 
stwem, a człowiekiem: oto jedność, która 
przyszłą społeczność organizować będzie. 
Każda inna jest fałszywa, bo naturze ludz- 
kiej przeciwna”. 

Kwestia własności została w Towarzy- 
stwie rozstrzygnięta na korzyść własności 
indywidualnej. Ogół Tow. Dem. domagał 
się uwłaszczenia włościan, dowodząc, że 
równy podział gruntowy wynika z demo- 
kratycznych zasad: równości i wolności. 
Poruszono również kwestię parcelacji grum- 
tów. 

Sprawa religii nie została w manifeście 
definitywnie załatwiona; postanowiono od- 
łożyć ją do „szczęśliwych czasów, kiedy 
prawdziwie narodowe jednostajne wycho- 
wanie pozwoli jedną naukę w serca wszyst 
kich”. W manifeście ograniczono się tylko 
do króti'zj wzmianki o tolerancji. 

W początkach wychodźtwa, gdy spodzie- 
wano się powszechnie "wybuchu rewolucji 
europejskiej, Towarzystwo Demokratyczne 
postanowiło złączyć sprawę polską ze spra- 
wą ogólno - europejską. Nadzieje uzyska- 
nia pomocy ludów wypowiadały pierwsze 


Literatura piękna posiada pewne szcze- 
gólne znaczenie, gdy chodzi o odzwiercia- 
dlenie szeregu instytucji państwowych. i 
społecznych. Znaczenie to jest podwójne: z 
jednej strony czysto opisowe ze względu 
na to, że literatura piękna opisuje różne 
instytucje i urządzenia społeczne, wplata- 
jąc te opisy w swoją treść. Znaczenie dru- 
gie jest jeszcze ważniejsze: jeżeli literatu- 
rę piękną traktować będziemy jako jeden 
z wyrazów poglądów społecznych, to od- 
zwierciadla ona w ten sposób poniekąd po- 
glądy społeczeństwa, wśród którego tkwią 
autorowie, na te różne instytucje i ich dzia- 
łalność. Analiza utworów literatury pięk- 
nej przez fachowców danych dziedzin daje 
im sposobność poznania — obok innych 
Źródeł — także i za pośrednictwem tych 
utworów poglądów społeczeństwa na te in- 
stytucje, a między innymi, co jest może dla 
tych fachowców najciekawsze, uprzytom- 
nienie sobie pewnej zasadniczej tendencji 
w tych poglądach, a nawet pewnych fał- 
szywych wyobrażeń i błędnych pojęć *). 


Uwagi powyższe dotyczą między innymi 
dziedziny prawa w ogóle, a sądownictwa 
i administracji publicznej szczególnie, 
gdyż są one w najrozmaitszych formach 
przedstawione w literaturze pięknej, jak 
w powieściach, nowelach, a także w li- 


*) Do jakich potwornych fałszów w przed- 
stawianiu różnych zawodów może dojść lite- 
rątura, co prawda najgorszego gatunku, ale 
tym  niebezpieczniejsza, że czytana przez 
szerokie i niekrytycznie nastawione sfery, 
niech posłuży przykład następujący: Przed 
czterdziestu przeszło laty we Lwowie na jed- 
nym z przyjęć u moich Rodziców, gdzie zbie- 
rała się elita sfer profesorów uniwersytetu 
przyrodników i lekarzy, jako uczeń gimnazjal 
ny, zademonstrowałem gościom jakąś powieść 
pożyczoną mi przez kolegę a wydaną przez 
jakąś prowincjonalną księgarenkę galicyjską 
na początku drugiej połowy dziewiętnastego 
wieku, w której występował „anatom“. Autor 
wyjaśnił czytelnikom, że anatom jest to czło- 
wiek, który nie wierzy w Boga, kraje trupy i 
zajmuje się sprzedawaniem trucizn, przestęp- 
com. Przypominam sobie, jak obecny tam 
ś. p. dr. Henryk Kadyi, rektor uniwersytetu 
lwowskiego i profesor anatomii na wydzłale 
lekarskim, znany we Lwowie, wierzący i prak- 
tykujący katolik, osłupiał po prostu z prze- 
rażenia, dowiedziawszy się, jak ta zacna li- 
teratura przedstawia jego zawód. Pamiętam 
również, że obecny wtedy znakomity fizyk, 
profesor uniwersytetu lwowskiego, ś. p. dr 
Szeroko pojęta idea narodowa każe o |Marian izy ai sic PEYR i iai 

; A : z _ bliwie: „Może pan nam wyszuka także jakieś 
pierać ustrój polityczny na jak najszer podobne arcydzieło literatury, w którym fi- 
szych warstwach społecznych. Lud ma pra- zyk przedstawiony będzie jako wytwórca na- 
wo objawiać swą wolę wszechyładną — |rzędzi dla włamywaczy?! 


pisma Towarzystwa, jak akt złożenia, pro- 
testacja przeciw traktatom. 

Po stłumieniu jednak ostatnich ruchów 
rewolucyjnych w roku 1836 stało się jas- 
nym, że wojna europejska * co za tym 
idzie rewołucja w najbliższych dniach nie 
nastąpi. Upada rozpowszechniona między 
emigracją demokratyczną nadzieja odzy- 
skamia niepodległości przy pomocy ludów 
i w miejsce jej pojawia się dążność do wy- 
walczenia wolności przy pomocy własnych 
sił narodowych, które trzeba tylko odpo- 
wiednio przygotować i zainteresować spra- 
wą polską. 

W związku z wyrobieniem się tego prze- 
konania, że Polska jedynie przy pomocy 
własności Towarzystwa Demokratycznego, 
oraz całej emigracji demokratycznej. W 
miejsce starań o pozyskanie sympatii lu- 
dów dla sprawy polskiej, Towarzystwo De- 
mokratyczne zaczyna rozwijać ożywioną 
działalność, zmierzającą do wyrobienia 
wśród emigrantów tego przekonania, że 
Polska powinna w przyszłej walce o nile- 
podległość liczyć jedynie na swoje własne 
narodowe siły. 

Oto co mówi o tym Wiktor Heltman: 
„Zrozumieliśmy, że sympatia ludów, to 
uczucie niewieście, co umie płakać nad 
cudzym nieszczęściem, ale śmiałej ręki po- 
dać mu nie umie. Uczuliśmy, że nam trze- 
ba czegoś wyższego, czegoś męskiego, coby 
siłę rodziło i do czynu wiodło: że nam 
trzeba męstwa, zapału, poświęcenia, a tych 
uczuć nie w cudzych sercach, ale we włas- 
nych piersiach szukać powinniśmy”. 

W związku z wyrobieniem się tego prze- 
konania, że Polska jedynie przy pomocy 
własnych sił narodowych będzie mogła od- 
zyskać niepodległość, ogół Towarzystwa 


teraturze scenicznej, Powyższe względy 
skłoniły mnie do tego, że w roku 1940, 
podczas okupacji niemieckiej w War- 
szawie, zabrałem się do przygotowywa- 
nia dzieła o prawie, sądownictwie i ad- 
ministracji publicznej w literaturze pięk- 
nej. Korzystając z tego, że okupant nie 
zamknął czytelni i wypożyczalni, a także w 
pierwszych latach nie zamknął jeszcze tak 
bogatej Biblioteki Publicznej, a również 
wyzyskując biblioteki prywatne wszystkich 
znajomych, zacząłem gromadzić materiały 
do tej pracy w formie wypisów i uwag. Po- 
cząwszy od „Szkiców węglem“ Sienkiewi- 
cza, w których występuje pisarz gminny 
Zołzikiewicz, a kończąc na współczesnych 
powieściach, w których występuje tyle ty- 
pów ministrów, prezydentów miast, woje- 
wodów, urzędńików w ogóle itd., zebrałem 
materiał mieszczący się na kilku tysiącach 
kartek, (który, niestety tylko częściowo u- 
ratowałem z płonącego domu w sierpniu 
1944 r.). W pierwszym rzędzie uwzględnia- 
łem administrację publiczną, a następnie 
pojęcia prawne i życie prawne w ogóle, a 
także sądownictwo i złączony z nim zawód 
adwokacki i notarialny. Ileż olbrzymiego 
materiału znalazłem między innymi u Ro- 
dziewiczówny, Bolesława Prusa, Dołęgi- 
Mostowicza itd. (wymieniam przykładowo 
tych autorów). Kiedy zacząłem materiał 
ten porządkować, uczułem potrzebę podzie- 
lenia się moimi wrażeniami z kolegami pro- 
fesorami. Na jednym z zebrań u mnie w 
domu, w roku, nie pamiętam już 1942 czy 
1943, przedstawiłem pewne wyniki tej mo- 
jej pracy przygotowawczej profesorowi 
Zygmuntowi Szweykowskiemu, jako histo- 
rykowi literatury polskiej i prof. Janowi 
St. Bystroniowi, jako socjologowi i histo- 
rykowi kultury. Urządzałem potem u siebie 
szereg zebrań członków Lwowskiego Towa- 
rzystwa Naukowego, przebywających wte- 
dy w Warszawie i Warszawskiego Towa- 
rzystwa Naukowego, na których po przed- 
stawieniu przeze manie wyników mojej do- 
tychczasowej pracy, uchwalono na mój 
wniosek, że było by wskazane zainicjowanie 
przez Towarzystwo Naukowe polskie opra- 
cowania szeregu monografii o typach za- 
wodowych w literaturze pięknej, jak pro- 
fesor i nauczyciel w literaturze, rolnik w 
literaturze, lekarz w literaturze, adwokat 
w literaturze, ksiądz w literaturze itd. 
Zwróciliśmy przy tym uwagę na to, że pew- 
ne typy cieszą się życzliwością literatury 
pieknej, a pewne nie. Np. zauważyłem, że 
policjant pełniacy służbę zewnętrzną na= 
ogół przedstawiany jest w literaturze jako 


‘typ sympatyczny, jako człowiek rozumny 


doszukując się tych sił w narodzie polskim, 
znalazł je w samym ludzie, w ludności wie- 
śniaczej, którą trzeba jedynie należycie 
przygotować i zainteresować sprawą pol- 
ską; a tego dokonać można przez uwłasz- 
czenie. | odłąd kwestia włościańska stała 
się jedną z najważniejszych spraw, zajmu- 
jących umysły demokratów. Pomyślne jej 
załatwienie miało być celem do odzyskania 
niepodległości. Celem demokratów była 
bowiem nie tylko Polska niepodległa, lecz 
także Polska demokratyczna, zorganizowa- 
wawa na zasadach wolności i zupełnego 
zrównania stanów. Zastanawiając się nad 
stanowiskiem, jakie zajmie szlachta wobec 
uwłaszczenia, T- varzystwo nie wierzyło w 
jej dobrą wolę. „Szlachta jako stan: uwa- 
żana* pisał Hetman „nie może z ludem 
współdziałać, całej jego potęgi wydobyć; 
musiałaby bowiem rozwiązać się, rozstać 
się z przywilejami i przywłaszczeniem swo- 
im, to jest uczynić poświęcenie, da jakiego 
żaden stan panujący nigdy zdolnym nie był. 
Poświęcenia szlachty były i będą zawsze 
poświęceniami stanu; dlatego stan szla- 
checki musi być przeciwko nam. 


O ile chodzi o środki, przy pomocy któ- 
rych chciano osiągnąć cel swój, postano- 
wiono w pierwszym rzędzie użyć środków 
pokojowych, jak propaganda pisemna I 
czynna między ludem i szlachta, ścisłe zjed 
noczenie pod sztandarem wspólnych zasad, 
lecz nie wykluczono i rewolucyjnych „gdy 
się okaże, iż główny cel nasz łagodnymi 
sposoby da się osiągnąć, użycie gwałtow= 
nych byłoby bezrozumnym szaleństwem; 
talk jak ich odrzucenie dowodziłoby słabo- 
ści, gdyby okazała się bezsilność dróg 
umiarkowanych. Bądźmy więc na wszystko 
przygotowani”, Dr. A. Dygała 


Władza w powieści i na scenie 


Prawo, sądownictwo i administtucja publiczna w liłeraturze pięknej 


i o dużym poczuciu obywatelskim. A tras 
tomiast np. sekretarz gminny (dawniej 
zwany pisarzem gminnym) jakoś nie cie- 
Szy się na ogół sympatią literatury, nawia- 
sem mówiąc niesłusznie i niesprawiedliwie, 
bo czasy Zolzikiewiczów należą do przeszło- 
ścii typ sekretarza gminnego w Polsce Od- 
rodzonej stał bardzo wysoko pod względem 
fachowym (przechodzili oni kursy prze- 
szkoleniowe o bardzo wysokim poziomie) 
i obywatelskim (w związku z ruchem za- 
wodowym. pracowników Samorządowych). 
Obecny na jednym z tych zebrań jako gość 
Ś. p. ks, dr. Edward Kosibowicz, Superior 
O. O. Jezuitów w Warszawie, (zamordowa- 
ny później bestialsko przez Niemców w 
sierpniu r. 1944) zwrócił uwagę naszą na « 
to, że na ogół ksiądz występuje w litera- 
turze polskiej z reguły jako typ ujemny 
(ks. proboszcz w „Placówce“ Prusa, ks. 
proboszcz w „Chłopach** Reymonta, który 
osobiście komenderuje pokrywaniem krowy 
przez buhaja w obecności kobiet wiejskich, 
ksiądz-matoł, (jak się wyraził ks. Kosibo- 
wicz) w powieści J., Parandowskiego na 
tle stosunków lwowskich „Niebo w płomie- 
niach“ itd. Te zebrania były jednym z do- 
wodów na to, jak podczas okupacji w War- 
sząwie były czynne wszystkie komórki my- 
śli polskiej. 

Bardzo bogatego materiału dostarcza 
literatura sceniczna. Jeden .z profesorów 
niemieckich, dawno już napisał nawet spe- 
cjalną książkę o momentach prawnych u 
Szekspira („Szekspir przed forum juris- 
prudencji*.) Ja w polskiej literaturze sce- 
nicznej wszelkich typów, względnie w lite- 
raturze scenicznej obcej, która jest na sce- 
nach polskich wystawiana, znalazłem tak- 
że bogaty pod tym względem materiał. 
Począwszy od władców występujących w 
tylu sztukach (choćby w operetkach i in- 
nych) poprzez ministrów i innych dygnita- 
rzy, występujących na scenie, aż do „rad- 
ców“ i innych funkcjonariuszy administra- 
cji publicznej, typy przedstawicieli władzy 
i życia prawnego na scenie stanowią bar- 
dzo ciekawy obiekt dla fachowca tej dzie- 
dziny. 

Sądzę, że w programie wyższych studiów 
teatralnych, które na tak wysokim pozio- 
mie, z tak wielkim pogłębieniem mają 
przysposabiać adeptów sztuki scenicznej, 
nie powinno zabraknąć i omówienia tak 
ciekawej i ważnej dziedziny jaką są zja- 
wiska prawne w ogóle a przejawy sądow- 
niectwa i administracji publicznej wplecio- 
ne w treść literatury pięknej w ogóle, a li- 
teratury seenicznej w szczególności. 

Prof. dr. Tadeusz Hilarowicz. 
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Cuda wiedzy 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY. 


Epokowy wynalazek 


Uczony radziecki, Jerzy Babat; doko' |oddalać o kilka kilometrów od nasyco- 


ku, 

z przewodów. 

Zasada przekazywania energii elek" 
trycznej na odległość znana była od 
dawna i na niej opiera się działanie ra 
dia. Sytuacja nadawcza nadaje energię 
radiową, a odbiorniki radiowe przyjmu 


drgania dźwiękowe, Ilość tej energii jest 
jednak znikomą, 

Uczeni wiedzieli, że gdyby udało się 
zbudować taką centralę, która spotęgo” 
wała by radiację energii do odpowied” 
nich rozmiarów, 


nał podczas wojny epokowego wynalaz Inej elektrycznością trasy, Akumulatory 
tworząc nowy typ elektrolokomocji |będą się ładowały na nowo, jeśli samo” 
¡chód wyjedzie 
|wysokiej częstotliwości. 


W przyszłości 


Zapasy energii świata 


Węgiel w 


Zagadnienie źródeł i zapasów energii 
którą ludzkość może wykorzystać dla 
rozwoju współczesnej cywilizacji, od- 


znowu na trasę prądu |dawna już interesuje sfery naukowe. 


Powstawały zawsze obawy, że w 


transport wysokoczę* |związku z olbrzymim rozwojem moto" 


stotliwy znajdzie zastosowanie i na dal|ryzacji mogą wyczerpać się zapasy naf- 
szych liniach komunikacyjnych między ty i węgla i ludzkość znajdzie się wo” 


radi |biorni jmiastami, 
ją i wzmacniają ją, przetwarzając na! 


bec braku źródeł energii. 


Reflektory ludzkiego geniuszu 


Wyazrawu w 


Dwaj uczeni belgijscy, prof, Piecard i 


to można by ją było prof. Cosyns, którzy 12 lat temu odbyli 


wyzyskać dla poruszania środków loko |wspólnie 2 niebezpieczne loty do stratosfe- 


mocji i innych celów. 


Wynalazek prof. Babata jest wyda”! 


rzeniem epokowym w technice, Otwie- 
ra on szerokie perspektywy przed tran“ 
sportem przyszłości. 


Co to za wynalazek? 


Po długich badaniach, Babat, dowiódł | 


że jeśli nasycić trasę, po której biegnie | 


wehikuł mechaniczny, prądem wysokiej 
częstotliwości, to z trasy tej samochód 
zaopatrzony w motor elektryczny o prą 


dzie stałym, będzie mógł przy odpowie" | 


dnim urządzeniu czerpać napęd. 

Wiosną 1943 roku, 
prof. Babata skonstruowano samochód 
tego typu, tak zwany W. cz. (Wysoka 
Częstotliwość) z motorem elektrycznym 
o prądzie stałym w kształcie anteny ra 
mowej, oraz prostownikiem, który prze 
kształca prąd wysokiej częstotliwości, 
otrzymywany przez spirale na prąd sta 
ły niezbędny dla zasilenia motoru. 


ry, planują obecnie wyprawę w głąb At- 
lantyku. W Belgii budowany jest obecnie 
przedziwny okręt podwodny, który składać 
się będzie z 7 cystern naftowych, ustawio- 
nych poziomo, po jednym na każdym koń- 
cu, dwie pary na przeciw siebie i jedna po 
środku. Grupa ta zamknięta w metalowej 
oprawie, utworzy rodzaj kadłuba o długo- 
ści 23 stóp, szerokości 10 stóp i głębokości 
16 stóp. Pod spodem znajdować się będzie 


głąh oceanu 
czy, że należy zwolnić ich pionowy zjazd, 
Zanurzenie się okrętu będzie umożliwio- 
ne dzięki nafcie w cysternach. Nafta ma 
dwojaki cel: równoważy zewnętrzne ciśnie- 
nie wody, a równocześnie będąc lżejszą od 
wody, daje napęd. W miarę zanurzania się 
nafta zostaje wypuszczona i zastąpiona 
wodą morską. Okręt staje się coraz cięż- 
szy i zanurza się z szybkością 3 stóp na 
sekundę, dosięgnie więc dna po 2 godzi- 
nach. Przy pomocy śmigieł, okręt będzie 
mógł posuwać się poziomo po dnie oceanu. 
Dla wzniesienia się w górę zostaną wyrzu- 


kula o średnicy wewnętrznej T stóp. W ku-|cone 2 tony balastu. 


[li tej obaj uczeni będą czynić obserwacje i 


Uczeni zamierzają przeprowadzić swój 


przez okienka, umieszczone w masywnych jeksperyment w zatoce gwinejskiej, która 


ścianach, które muszą wytrzymać napór 


RACE: |24.000 ton wody na głębokości 3,5 mili. 
po ierunKkiem ; 


Okienka są tak urządzone, że uczeni mo- 
gą zarówno patrzeć do góry, jak i oglądać 
dno oceanu. 

Na głębokości 500 metrów pod powierzch 


inia wody światło przestaje docierać. Ab- 


solutna ciemność będzie rozjaśniona przez 
4 potężne reflektory o sile 5.000 świec każ- 
dy. Do górnej części kadłuba przymoco- 


|wane są śmigła, poruszane elektrycznością, 


na końcu znajduje się rodzaj anteny, któ- 


Równocześnie na trasie kilkudziesię"|ra najpierw dotknie dna i ostrzeże bada- 


Przeciw łodziom podwodnym 


ciu metrów umieszczono pod poziomem 
szosy rury miedziane, nasycone prądem 
wysokiej częstotliwości. Puszczony na 
tej trasie W, Cz. mobil „łapiąc prąd z 


Dowódcy okrętów, polujących na łodzie 


trasy i przekszatałcjąc go w swym mo” |podwotlie, domagali się jeszcze tkuteczniej- 


torze w energię pędną, przejechał kil- 
kadziesiąt metrów. 


Na podstawie tego eksperymentu w | 


szej i szybszej w zastosowaniu bron aniżeli 
„jež“, Postawiono im do dyvspozycii „Squid 
Jest to również możdzierzz przypominający 


jednej z fabryk moskiewskich zbudowa |wyslądem aparaty podsłuchowe do wykry- 
no linię doświadczalną dla potrzeb we” |wania samolotów: o trzech potężnych lufach 
wnętrznego transportu, zasilanego pra | stanowiących wierzchołki trójkata o ramio 


dim o wysokiej częstotliwości z podzie” |nach długości do 15n m. „Squid” wyrzuca 


mną siłą napędową. 


równocześnie trzy, podobne do forped. wiel- 


f . . +1: A, 5 Fehi | 
Pomyślmy, jakie kolosalne możliwości |X'> „bomby głębinowe 


jacht Hitlera 


Sgrzedony hędzie z licyiacii 


stwarza ten rewelacyjny wynalazek 
radziecki w dziedzinie transportu na- 
ziemskiego. 

Na terenie miast rozwiąże on skom” 
plikowany problem budowy linii napo“ 
wietrznych, niewygodnych į bardzo ko” 
sztownych. Pod brukiem głównych ulic 
miejskich założone zostaną przewody 
wysokoczęstotliwego napięcia, czerpią 
ce prąd z jednej, lub kilku centrali ener 
getycznych wysokiej częstotliwości o mo 
cy zainstalowanej kilkadziesięciu kilo- 
watów. Po magistralach tych będą poru 
szać się samochody, „łapiące * prąd z tra 
sy. 

Doświadczenia wykazały, że jeśli sa” 
mochód zaopatrzony zostanie w odpo” 
wiedni akumulator, będzie on mógł się 


Nowy aparat podsłuchowy 


W obecnej wojnie zastosowano nowy apa- 
rat podsłuchowy, tzw. „Asdic*. Jest to To- 
dzaj małej, odwróconej kopuły, znajdującej 
się pod kilem okrętu. Kopuła ta wysyła pęk 
fal głosowych w dowolnym Kierunku. Fale 
te natrafiwszy na łódź podwodną powraca- 
jącą w formie echa, a ponieważ szybkość 
ich rozchodzenia się jest zmana, nietrudno 
iest obliczyć odlegość w jakiej znajduje się 
nieprzyjaciel, lecz nie można ustalić głebo- 
kości jego zanurzenia. 

Ponad to wysłane przez s„Asdic“ fale 
przenikają w morze wąskim promieniem i 
pod pewnym kątem, tak, że ustalają izdynie 
położenie łodzi, która znajduje się w odleg- 
tości mniej więcej 200 m. od okrętu i zanu- 
rzona jest na około 30 m.  Wiskutek tego 
aparat łatwo traci kontakt z nieprzyjacielem 
i okręt, przeplynąwszy dzielącą go od niego 
200-tu metrową przestrzeń, rzuca bomby na 
chybił trafil 

Powstała konieczność wynalezienia broni, 
której działalność byłaby skuteczną właśnie 
na tę odległość 200 m. i równocześnie po- 
krywała dość dużą przestrzeń 


Admiralicja brytyjska wystawiła na 
sprzedaż 3000-tonowy luksusowy jacht 
Hitlera „Grille“, dar narodu niemieckiego 
dla swego Fiihrera. Jacht zakotwiczony 
jest w West Hartlepool. Nawet w szarej 
szacie wojennej, poprzerywanej gdzie nie- 
gdzie pasmem rdzy, wywiera wrażenie. 
Jest dość duży, jak na jacht, ma 472 sto- 
py długości i osiaga najwyższą szybkość 
26 węzłów. Jacht ma 36 pierwszorzędnych 
kabin. Apartament Hitlera — przedpokój, 
sypialnia i komfortowa łazienka — jest 
duży i przewiewny. Podłogi kryte są dy- 
wanami. Krzesła, tapczan i biurko utrzy- 
mane są jak i cały pokój, w kolorzę zie- 
lonkawo-niebieskim. Po drugiej stronie ko- 
rytarza znajduje się identyczny aparta- 
ment w kolorze rdzawo-czerwonym. Po- 
dobno zarezerwowany był dla Ewy Braun 
lub którejś z przyjaciółek Hitlera. Aparta- 
ment kapitana składa sie z luksusowego 
gabinetu, sypialni i łazienki. Na potężnym 
aparacie radiowym zaznaczone są dokład: 
nie wszystkie stacje brytyjskie. W sypial- 
ni znajduje się białe pianino. Kwatery o- 
ficerów i gości, do których często należeli 
Hess, Goering, Goebbels i Terboven, urzą- 
dzone są podobnie, tylko nieco mniej luk- 
susowo. „Grille“ posiada nowocześnie wy- 
ekwipowaną kuchnię i własną pralnię i pra 
sowalnię, aparaturę do destvlowania Co- 
dziennie 24 t wody słonej, lodownie i kil- 
ka warsztatów. 


Zbudowany w roku 1935, jacht w ciągu 
swojej krótkiej kariery nie zaznał wiele 
spokoju. W sierpniu 1939 roku utracił swo 
ją lśniącą biel i nałożył szarą szatę wo- 
jenną. Do otworów w rufie doprowadzono 
szyny do przetaczania min. 22 sierpnia 
„Grille“ stawiał już miny dokoła Wilhelm- 
shaven. W 1942 roku jacht udał się do 
Norwegii, skąd kierował całą akcją okrę- 
tów podwodnych w czasie walk arktycz.- 
nych. Ostatnie zapiski w dzienniku okrę- 
towym brzmią: 


„20 kwietnia 1945 — przystrojono jacht 
na urodziny Hitlera“, 


ma bardzo dobre warunki atmosferyczne. 
Jest to bardzo ważny argument w odnie- 
sieniu do okrętu, który może wytrzymać 
bardzo silne ciśnienie, ale jest trudny do 
manipulowania w czasie burzy. Planowane 
jest 6 lub 8 wypraw podwodnych, każda 
po 12 godzin. Za pierwszym razem obaj 
uczeni wspólnie odbędą swoją niebezpiecz- 
ną podróż, potem zaś „jeździć“ będą na 
zmianę, zabierając ze sobą biologa mor- 
skiego lub artystę malarza, który będzie 
robił kolorowe szkice życia, zaobserwowa- 
nego na dnie oceanu. 


Bomby te nastawione na wybuch w odpo- 
wiedniej głębokości, nie muszą koniecznie 
trafić łodzi, gdyż siła ich jest tak wielka, 
Że niszczą niepnzyjacieła ze stosunkowo «dość 
dużej odległości. Broń ta jest bardzo precy- 
zyjna i daje doskonałe rezultaty. 


Dzięki uszom »„Asdicuw”*, „raszyljnikom* i 
„trójkątom mierci wyrzucanym przez „ie- 
żą* i „Suid“ okolo 750 piratów morskich 
Doenitza spoczęło na dnie morza. 


„l maja 1945 — adm. Doenitz oznajmił 
o śmierci Fiihrera, objął kierownictwo na- 
rodu niemieckiego i najwyższe dowództwo 
sił zbrojnych”. 

„2—4 maja 1945 — bandera do pół ma- 
sztu na pamiątkę bohaterskiej śmierci na- 
szego Fiihrera'. 

Wkrótce potem „Grille wypłynął z Trond 
heim z załogą niemiecką, ale już pod do- 
wództwem brytyjskim i udał się jako zdo- 
bycz wojenna do Anglii, gdzie czeka o- 


becnie na nabywców. 
To i 


NA SZEROKIEJ STOPIE 
Kiedy Francuzi mówią „mieć siano w bu- 
tach“, — oznacza to: być bogatym: W XIV 
więku była moda na wielkie i długie obn- 
wię, czasem dłuższe niż pół metra. Ta moda 
była przywilejem tylko klas wyższych. Im 
dłuższe były buty, tym za znamienitszego 
i bogatszego uważany był ich właściciel. 
Aby można było chodzić w takich butach, 
a iednoczzśnie zachowywać ich ksztalt, na- 
bijało się je sianem. Od tej mody powstały 
późniejsze wyrażenia: „żyć na szerokiej sto- 
pie* albo „żyć ma wielkiej stopie" to 

znaczy; żyć w wielkim dostatku 


NIKOTYNA 

Tytoń stał się znany w Europie dopiero po 
odkryciu Ameryki. Marynarze Krzysztofa 
Kolumba, którzy nauczyli się palenia w Ame- 
ryćz, przywieźli nie tylko liście: ale i ziarn- 
ka tytoniu W XVI wieku rósi on już w ogro 
dach Hiszpanii. W r. 1560 wrócił do Paryża 
francuski poseł z Portugalii Jean Nicot. Przy- 
wiózł on ze sobą z Lizbony do Francji ziarn- 
ka tytoniu i posiał ie w swoim ogrodzie. 
Liście nowej rośliny zalecił Nicot, jako śro- 
dek lekarski; cierpiącej na state bóle gfowy 


Nr 36—37 ` 


kolorach 


Rozbicie atomu i wyzwolenie energił 
atomowej daje nowe możliwości. Jeď 
nak problem innnych źródeł energety” 
cznych nie traci na znaczeniu. 

Jakimi zapasami energii dysponuje 
ludzkość? 

« Ponieważ najbardziej rozpowszechnio 
nym źródłem energii jest węgiel, przyję 
to nazywać inne jej rodzaje również 
węglem, nadając im odpowiednie „ko 
lory'* w zależności od pochodzenia, 

Czerwony węgiel — to energia istot 
„opalanych'* krwią. Energię tę, wydzie” 
lają zwierzęta i ludzie, podczas pracy. 
Ten rodzaj energii będzie malał z po 
wodu wymierania zwierząt i przerzuca” 
nia przez człowieka pracy fizycznej na 
maszyny. 

Zielony węgiel — to energia, uzyski: 
|wana ze spalania roślin, W przeciwień- 
jstwie do węgla kamiennego, którego za 
pasy maleją, zielony węgiel co roku od- 
rasta. Jednak w rezultacie wzrastające 
go zapotrzebowania zapas jego co roku 
maleje, W Polsce mamy duże zapasy 
tej nergii. 

Niebieski węgiel. — to energia wia” 
tru. Specjalna nauka — energetyka wia 
tru — bada możliwości wykorzystania 
tej energii. Światowe jej zapasy są zna 
cznie większe niż węśla białego — gdyż 
wynoszą 826 miliardów ton umownego 
paliwa. 

Złoty węgiel — to energia promienio- 
wania słonecznego, dostępna nam na 
ziemi. Zapasy jego są duże. Narazie 
jednak dość trudne do wykorzystania. 
Mimo to jednak w ZSRR pracują juź 
pewne doświadczalne fabryki, wykorzy 
stują energię słoneczną, zbieraną przy 
pomocy olbrzymich luster, 

Biały węgiel — to energia ruchomej 
wody, a więc rzek, potoków, wodospa” 
dów. Światowe zapasy tej energii wy“ 
noszą 374 miliardy ton umownego pa” 
liwa, 

Największe zapasy tej energii posia- 
damy w Polsce zamknięte w naszych 
dużych rzekach. 

Granatowy węgiel — to energia fal 
morskich. Możliwość wykorzystania rw 
chu fal zrodziła szereg wynalazków. 
Obecnie pracuje wiele hydroelektrosta 
cji, wykorzystujących przypływ i od- 
pływ morza oraz ruch fal, 

Fioletowy węgiel — to energia różni" 
cy temperatur, która występuje na róż“ 
nych głębokościach morza w gorących 
strefach świata oraz także w okolicach 
podbiegunowych. Różnicy tych tempe" 
ratur wystarczy na uruchomienie turbi- 
ny o niskim ciśnieniu. 

Pomarańczowy węgiel — to energia 
elektryczności ziemi i powietrza, Próby 
wykorzystania tej energii są już podej- 
mowane i być może, w niedalekiej przy” 
szłości ujarzmimy błyskawice dla celów 
gospodarczych. 

Czarny węgiel — to określenie, pod 
którym się rozumie wszystkie rodzaje. 


OWO 


stała się modną. Cały Paryż zaczął wachać 
roztarte na proszek cudowne zielę Nicot'a. 
W ten sposób tytoń zupełnie przypadkowo 
otrzymał naukową nazwę añicotiaua™. W ro- 
ku 1826, kiedy z tytoniu został wydzielony 
alkaloid, otrzymał on nazwę nikotyny. 


„MILI* SĄSIEDZI 

Pewien człowiek był szczególnym miłośnie 
kiem spokoju domowego. Na jego jednak 
nieszczęście tak się zdarzyło, że z iednej 
strony jəgo mieszkania ulokował się bed- 
narz, a z drugiej stolarz. Pracownicy i rze- 
mieślnicy całymi dniami hałasowali i stuka- 
li, nie dając mu spokoju. Często przeto ma- 
wiał nasz „bohater“ do swoich sąsiadów, że 
sprawiłby im obfitą ucztę, gdyby oni tylko 
zmienili swoje mieszkania. 

I oto pewnego dnia przyszli do niego obaj 
majstrowie i oświadczyli, że oni się prze- 
prowadzili, 

Z wielkiej radości, zgodnie ze swym przy- 
rzaczeniem, mieszkaniec urządził wyjątkowe 
sutą kolację. Przy końcu przyjęcia zapytał 
uprzejmy gospodarz swych gości, dokąd oni 
się przeprowadzili? 

— On do mego mieszkania, a ja do jego— 


Marii de Medici. Dzięki królowej, roślina ta| odpowiedzieli spokojnie „miłi* sąsiedzi, 


Nr 36—37 


$uyluaśa na Wegrzech 


Od pierwszego sierpnia rząd węgierski 
zmieni! walutę. Trudno już dziś przewi- 
dzieć, jak będzie w przyszłości wyglądać 
sytnacja fimansowa Węgier, jednak są 
podstawy, kn temu, by uległa poprawie. 
W każdym razie to co się działa w końcu 
lipca jest nie do powtórzenia. Np. para 
pantofli kosztowała 7 kwadrylionów 42 
tryliony pengó. Trudno sobie wyobrazić 
eo sobą przedstawia ta suma. Gdyby 
ukladać te pieniądze banknotami milio- 
nopengowymi to meżna by nimi wyłożyć 
dwanaście razy drogę od Ziemi do Gwir 
zdy Polarnej, W przeliczeniu na walutę 
stanowi to 4 dolary, 


Rząd amerykański zwrócił się do 
władz sowieckich z notą, w której winił 
Związek Radziecki z powodu fatalnego 
stanu gospodarki na Węgrzech. Amery 
kanie w swej nocie oskarżali okupacyjne 
władze sowieckie o wywożenie z Węgier 
kolosalnej ilości żywności i produkcji 
przemysłowej, co jakoby jest przyczyną 
ekonomicznych trudności kraju. Według 
Amerykan wojska okupacyjne zarekwi- 
rowały z produktów, przeznaczonych dla 
miast węgierskich prawie wszystkie za” 
pasy mięsa, 1/6 część pszenicy i żyta, 
przeszio V4 jarzyn, prawie 3/4 zapasów 
tłuszczu. Prócz tego reparacje pochłania: 
ją jakoby 80 — 90% produkcji przemysło' 
wej, 


Rząd sowiecki, w swej odpowiedzi, 
udzielonej amerykańskiemu ambasado- 
rowi, wyjaśnia całokształt sytuacji go 
spodarczej ną Węgrzech. Otóż przede 
wszystkim wojska okupacyjne otrzyma- 
ły zaledwie 3% ogólnych zbiorów zboża 
oraz 8% tłuszczów, Zrozumiałe, że taka 


PRZETARG 


Zarząd Miejski w Łodzi — Dział Technicz- 
ny ogłasza przetarg na budowę budynku go- 
gpodarczego przy szpitalu ,„Betleem'. 

Oferty piśmienne odpowiadające treści kosz 
torysu ślepega należy składać-w Dziale Tech- 
nicznym przy ul. Piotrkowskiej 64, I p., po- 
kój Nr 5 do dnia 18 września 1946 roku do 
godz. li-tej w kopercie należycie zamkniętej 
z napisem: „Oferta na budowę budynku go- 
spodarczego przy szpitalu „Betleem“. 

Szczegółowe informacje oraz ślepy Koszto- 
rys z warunkami przetargu otrzymać można 
w Dziale Technicznym, Oddział Budowlany 
przy ul. Piotrkowskiej Nr 64, II piętro, po- 


„ra: chytrze wykorzystują uczucia naro 
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WYDAWNICTWA MORSKIE 


J. KUNERT — DOKUMENTY 
I KALKULACJE W HANDLU MORSKIM 


W ostatnich dniach ukazała się na pół- 
kach księgarskich niezwykle pożyteczna 
dla pracowników portowych książka. Jest 
nią podręczny almanach — zbiór wszel: 
kiego rodzaju praktycznych wskazówek, 
formułek, wzorów, miar, tabel zamien 
nych, używanych w żegludze, handlu mor 
skim i przedsiębiorstwach portowych oral 
najkonieczniejszych w praktyce wyjątków 
z prawa handlowego morskiego, z przepi- 
sów portowych itd. 


Handel morski stanowi specjalną dzie 
dzinę, wymagającą gruntownych wiada 
mości teoretycznych, ale jeszcze w więk 
szym stopniu znajomości praktycznych me 
tod, które ułatwiają pracę. W żadnej in- 
nej dziedzinie pracy formuła „czas to pie 
niądz” nie jest tak istotna, jak tu oma: 
wiana książka staje się bardzo pomocna 
dla osób, pragnących stosować się do tej 
formuły. Daje ona moc praktycznych wia- 
domości dla eksporterów, importerów, a- 
matorów, maklerów, ekspedytorów, dostaw 
ców okrętowych, rzeczoznawców porto: 
wych, sztauerów, oficerów marynarki han- 
dlowej itd. Jest ona ponadto cennym u- 
zupełniającym podręcznikiem dla studen- 
tów wyższych uczelni handlowych, 


Książka składa się z rozdziałów: Naj- 
ważniejsze wiadomości z zakresu żeglugi 
handlowej, używanej w handlu zagranicz. 
nym i terminy w handlu morskim, Waluty 
zagraniczne wraz z tabelami przeliczeń, Wa 
gi i miary międzynarodowe z podziałem 
złożonym, Kalkulacja w monetach, wa- 
gach i miarach angielskich, Kalkulacja 
frachtów morskich, Obliczanie kubatury 
opakowań, Obliczanie stopnia rentowności 
w eksploatacji statku, Terminy i skróty 
handlowe, używane w handlu zagranicz. 


stworzyć wyraźną granicę między obo” 
zem demokratycznym i reakcją, 

Reakcja węgierska nie śpi. Świadczą 
o tym niedawne zamachy, Dwóch ofi 
cerów armii sowieckiej zostało zabitych 
w Budapeszcie. W zamachu tym byli 
zamieszani dwaj członkowie parlamen 
tu węgierskiego. Znaleziono skład broni 
w szkole kościelnej, 


ilonie mogła wpłynąć na zaprowian: 
towie miast węgierskich. 

jli chodzi o przemysł. te połowa pro” 
duji metalów idzie na wewnętrzne po” 
trzy kraju. Nie można mówić 0 pogor 
szu się sytuacji w przemyśle. „Moce 
prukcyjna Węgier — mówi nota so 
wika — która podczas wojny zmniej” 
szą się do 60% stanv przedwojennego, 
w Howie lipca 1946 r. podniosła się do 
70 85% (w produkcji żelaza, stali i bu 
dor maszyn, i do 85 — %0% w prze 
mie lekkim). Co do reparacji, to. rząd 
ZSR, na prośbę rządu węgierskiego, 
zgził się przedłużyć termin ich dostaw 
z (o 8 lat. 

(jednak najciekawsze, to fakt, iż 
Aykanie, oskarżający drugich o spo 
wowanie ciężkich warunków na We 
grech, sami posiadają w swych strefach 
okacyjnych w Niemczech i Austrii we 
giskie urządzenia fabryczne, bydło, su 
róe i t, d. na sumę 2 — 8 miliardów 
darów. A najważniejsze — to złoto wę 
giskie, znajdujące się również w ame' 
ruńskiej strefie okupacyjnej. 


) odpowiedzi rządu sowieckiego, udo 
winiającej bęzpodstawność czynionych 
m zarzutów i wykazującej częściowo 
wą ze strony St. Zjednoczonych, rząd 
arrykański znalazł się w trudnej sytw 
ac j obiecał zwrócić Węgrom zloto. To 
zły ma być podstawą now ` waluty. 

iktem jest, że główną przyczyną dzi 
siązej ciężkiej sytuacji na Węgrzech 
sąrządy faszystowskich zwelenników 
Hiera, którzy wplątali kraj w wojnę 
zajrczą. Niestety. nie można powie” 
dzić, by dziś faszyzm był zniszczony, 
lulehoćby unieszkodliwiony. Korespon' 
det „Reynolds News“ pisze z Budapesz 
fu.„Pozostała duża ilość faszystów, któ 


Reakcja węgierska pragnie opanować 
umysły młodego pokolenia i stara się 
uzyskać wpływy w organizacjach mło 
dzieżowych. Rząd: zmuszony był nie 
dawno rozwiązać związek harcerski. 

Jednakże naród węgierski, który już 
widział do czego prowadzi faszyzm, nie 
dafè się wziąć na lep demagogicznej 
agitacji. Korespondent angielskiej 
„Reynolds News“ pisze: „Robotnicy są 
zmiecierpliwieni intrygami zwolenni: 
ków „starych czasów*, którym nie po- 
doba się nowa demokracja i którzy nie' 
nawidzą Rosjan“, 


Węgry były swego czasu włączone 
przez Churęhilla do strefy za „żelazną 
kurtyną”. O;bezpodstawności tego twier 
dzenia świadęzy chociażby reportaż bry 
tyjskiej komisji parlamentarnej, w 
skład której wchodzili i konserwatyści, 
Reportaż stwiórdza, iż w kraju istnieje 
wolmęść polityęzna „nie tylko w rzą 
dzie, Jecz i w radio, prasie oraz w row 
mowąch potoczńych, Brytyjska misja 
polityczna (w Bqydapeszcie) — mówi da 
lej rqportaż — wydaje sią nie mieć po 
jęciajo realnych stosunkach w kraju“, nym, w maklerce, ekspedycji itd, 


Dziki pracy robotników węgierskich Książka została opracowana przez mgr 
„Wefierska produkcja zbliża się do sta" | Józefa Kunerta, L, S. C, w Antwerpii, dłu- 
nn rFzedwojennegó” — oświadczył mt'|goletniego pracownika w „zawodzie porto- 
niste przemysłu Ran Antal. Zmianajwym* w Gdyni, a wydana drukiem Spół- 
waluły wpłynęła dodatnio na życie go'|dzielni Wydawniczej „Czytelnik* w Gdyni, 
gpodłrcze kraju. Chłopi na ogół mają skład główny w księgarni „Czytelnika w 
zanffnie do nowych pieniędzy, Mimo Gdyni, 10 Lutego nr 9. Opracowanie gra- 
dużdło ożywienia w handlu, jaki zapa: ficzne bardzo staranne, Winna znaleźć się 

uze 4- - „zaa LET nie tylko w rękach osób zatrudnionych w 
nową po ustabilizowaniu waluty, CENY |nortach, ale także u każdego kupca i prze- 
nie fodwyższają się, a nawet nieco 0b'|mysłowea. gdyż jent jedynym- tego rodza- 
niżyłę się, Chłopi, którzy przez ostatni ju almanachem, jakiego nie było dotąd w 
czas fo nie sprzedawali, nie chcąc przyj| języku polskim, 
mow® zdewaluowanych pieniędzy. o 
beeni rzucili na rynek swe zapasy, OENE EO EE 
Sklepy pracują nawet w niedziele, by OGŁOSZENIE 
dać możność wszystkim poczynić zaku| Zarząd Miejski w Łodzi — Dział Technicz- 


Ń ny poszukuje od zaraz: 
PY. 2 inżynierów architektów, 


doe, mówiąc — „Niemcy choć posze” 
rzi granice naszego państwa, a ci glę 
dzzy demokraci nic nie dostają od Ro 
sji, Anglików i Amerykanów”. 


awet w samej partii rządzącej — 
Petii Drobnych Gospodarzy Rolnych, 
znjduje się wielu reakcjonistów. Wio 
sn. bieżącego roku powstały z tego p 
wdu tarcia między Partią Drobnych 
Gapodarzy Rolnych, a socjalistami, ko 


kój Nr 115. 


Otwarcie ofert nastąpi w dniu oznaczonym 
na zamknięcie przetargu o godz. 12. 

Wadium przetargowe zgodnie z przepisami 
obowiązującymi w wysokości zł 20.000, — na- 
leży złożyć w Kasie Zarządu Miejskiego przy 
a kwit wpłaty dołą- 


ul. Roosevelta Nr 15a, 

czyć do oferty. 

Łódź, dnia 2 września 1946 roku, 
Zarząd Miejski 


w Łodzi. 


mnistami i narodowymi ludowcami, 
Wriezultacie, władze P. 
ły: partii 16 posłów do parlamentu. Po- 
głwie ci utworzyli w parlamencie nie' 
za:źne ugrupowanie prawicowe. Obec 
nicznów partie lewicowe domagają Się 
odkierownictwa P, D. G. R. by usunęło 
on ze swej partii wszystkie elementy| W nastęmym numerze: Jana Woijtyńskiego 
prwicowe. W ten sposób można by|„Moje powitanie Bałtyku”. 


D. G. R. usunę 


— 


-Siatuf o podalka miejskim 


od nabytych pzedmiotów zbytku 


Na podstawie art. 20 Ustawy z| 8) kryształ, porcelana oraz wy- 


dnia 11 sierpnia 1923 r. o tymcza- 
sowym uregulowaniu finansów ko- 
munalnych (Dz, U. R. P. z 1936 r. 
Nr 62, poz. 454) wprowadza się 
na rzecz Gminy Miejskiej Łódź po- 
datek od nabywania przedmiotów 
zbytku. 
81. 

Przedmiotem opodatkowania jest. 
przedmiot zbytku. Za przedmioty 


zbytku w rozumieniu niniejszego |11) 


statutu uważane są: 

1) wszelkie wyroby z platyny, 
złota, srebra, kamieni szla- 
chetnych oraz półszlachetnych 
wyroby platerowane, burszty- 
ny, perły i korale; 

patefony i ich części oraz pły- 
ty i igły gramofonowe; 


3) pianina i fortepiany; 

4) obrazy malarzy zagranicz- 
nych: 

5) wszelkie przedmioty 
ne; 

6) dywany, kilimy, makaty, go- 
beliny itp. futra i wyroby fut- 
rzane z wyłączeniem kożu- 
chów; 

1) meble z drzew szlachetnych 


(machoń. orzech itp.), meble |?. Również wolne 


wyściełane oraz kryte jedwa- 
hiam, ndamasrkiom, aksami- 
tem, skórą i gobelinem; 


roby z 1armuru, alabastru, 
bronzu p.; 
perfum; wody kwiatowe, la- 
kiery kometyczne oraz wszel- 
kiego rdzaju wyroby kosme- 
tyczne, ak kremy, pomadki, 
pudry, szminki itp.; 
kwiaty sprzedawane w skle- 
pach orz na stałych stois- 
kach naulicach i placach; 
wszelkiego rodzaju broń my- 
śliwska; 
osobbwe pojazdy  resorowe, 
jak Karety, powozy, wolanty 
itp.; i 
aparsty fotograficzne do 
zdjęć, powiększeń, powielania 
itp. ; 
14) wyroły z perłonu. 
2 
Podatek obciąża nabywcę i płat- 


9) 


10) 


12) 


13) 


antycz-|ny jest pizy kupnie przedmiotu 


zbytku. 
À 3, 


1.Od podatku wolne jest nabycie 


przedmiotów zbytku przez kup- 
ców w fabrykachii hurtowniach. 
jest nabycie 
przedmiotów zbytku, wymienio- 
nych w § 1 p. 12, przez władze 
państwowe i samorządowe, 


$ 4. 
Podatek wynosi 10 % ceny kup- 
na 
$ 5 


Jest nadzieja, 
niee z ekonomicznego chaosm 


że Węgry wyjdą nako 


Janusz Fuks 


Nr 64. 


5 


1 inżyniera mechanika, 

2 techników drogowych, 

4 techników budowlanych. . 

Warunki pracy oraz ewentualny przydział 
mieszkań służbowych do omówienia. Podania 
należy kierować pod adresem: Zarząd Miejski 
w Łodzi, Dział Techniczny, ul. Piotrkowska 


Łódź, dnia 4 września 1946 roku. 
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Zarząd Miejski w Łodzi. 


a 


przedsiębiorstwo, powinna zwrócić 
go Zarządowi Miejskiemu przy 
najbliższej wpłacie podatku. 

5 7. 


Pobrane przez sprzedawców kwo 
ty podatku winny być wpłacone 
do Kasy Miejskiej w dniu każdego 
16-go i ostatniego dnia w miesiącu 
a ubiegły okres półmiesięczny, 
rzy równoczesnym złożeniu odpo- 
Wedniego obliczenia na specjalnie 


Sprzedawcy przedmiotów zbyt- wym celu dostarczonym formu- 
ku, wyszczególnionych w $ 1, są latgu. 


obowiązani do obliczania i poboru 
kwot podatku, przypadającego od 
nabywców. ; 

W razie stwierdzenia zaniecha- 
nia tego obowiązku przez sprze- 
dawców, Zarządowi Miejsk. służy 
prawo ściągnięcia od nich niepo- 
branych kwot podatku wraz z ka- 
rami za zwłokę i kosztami przymu- 
sowego ściągnięcia. 

3 6. 

Osoby prowadzące przedsiębior- 
stwa, obowiązane są wystawić ra- 
chunki przy sprzedaży przedmio- 
tów zbytku na formularzach, któ- 
re w bloczkąch dostarczy im Ža- 
rząd Miejski za zwrotem kosztów: 

W rachunkach winna być uwido: 
czniona cena sprzedanego przed- 
miotu oraz kwota doliczonego  po- 
datku. 

Rachunki winny być wystawio- 
ne w dwóch egzemplatzach przez 
kalkę, z których pierwszy otrzy- 
muje nabywca, a drugi (kopia) 
pozostaje w bloczku. Po zapisaniu 
całego bloku osoba, prowadząca 


8 8. 

Ni pokrycie kosztów poboru po- 
datki sprzedawca otrzymuje 3 % 
pobranej kwoty, które uprawnio- 
ny jeśt potrącić sobie przy uisz- 
ozaniu hależności. 

§ 9. 

Przedsiębiorstwa, trudniące się 
sprzędażą któregokolwiek z arty- 
kułów, wymienionych w $ 1, obo” 
wiązane są do prowadzenia spe- 
cjalnej księgi handlowej lub też 
konta tych przedmiotów w prowa- 
dzonych przez siebie księgach han- 
dlowych. 

§ 10. 

Zarzadowi Miejskiemu przysłu- 
guje prawo zryczałtowania podat- 
ku od sprzedaży kwiatów w sta- 
łych stoiskach na ulicach i pla- 
cach ($ 1 p. 9). 

Sprzedawcom. którym podatek 
zostanie zryczałtowany, nie wolno 
pobierać podatku od nabywców, 

Zrvczałtowany podatek winien 
bvć wpłacony do Kasy ‘Miejskiej 
do dnia 10 każdego miesiąca za 
miesiąc bieżacy z góry. 


811. 

Sprzedawcy obowiązani Są, na 
żądanie organów kontroli zarządu 
Miejskiego, do udzielania  wszel- 
kich informacji, niezbędnych do 
prawidłowego obliczenia podatku, 
a w szczególności do przedkłada- 
nia ksiąg handlowych i innych do- 
wodów. 

8 12. 

Od wymiaru podatku przysługu- 
je płatnikom prawo odwołania się 
w trybie i terminie, przewidzianym 
w art. 48 Ustawy z dnia 11 sierp- 
nią 1923 roku o tymczasowym ure- 
gulowaniu finansów komunalnych 
(Dz, U. R. P. z 1936 r. Nr 62, poz. 
454), 

8 18, 

Nieuliszczony przez sprzedawców 
względnie nabywców podatek zo- 
stanie ściągnięty w drodze przy- 
musowaj zgodnie z obowiązujący- 
mi przepisami prawnymi, 


5 14, 

Wykroczenia przeciwko przepi- 
som niniejszego statutu podlegają 
karze z art. art. 62 — 67 Ustawy 
z dnią 11 sierpnia 1023 roku o 
tymczasowym uregulowaniu finan- 
sów komunalnych (Dz. U. R. P. z 
1936 r., Nr 62, poz. 454). 

$ 15. 

Statut niniejszy wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia. 

Łódź. dn. 8 września 1946 r. 

Za Prezydenta m. Łodzi 


(—) Kazimierz Gallas 
wiceprezydent miasta» 


j. 


Str. 8 


Sprzęt Sportowy 
Foto aparaty 


Artykuły podróżnicze 
kupuje i sprzedaje 


D/H. „Świtezianka: Łódź 
Piotrkowska 83 tel. 126-62 


„TYGODNIK DEMOKRATYCZNY. 


mikroskopy, aparaty 


paaanananananananananan 


Obwieszczenie Nr. 3 


0 uumeracji nieruchomości i mieszkań na terenie „Wielkiej Łodzi” 


Na podstawie $ 27 pkt. 8 rozporządzenia | 
Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 16-go 
października 1930 r. o meldunkach i księ- 
gach ludności (Dz. U, R. P. Nr 84, poz. 653) 
oraz art. 9 poz. 3 rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 24 paździer- 
nika 1934 roku o ustalaniu nazw miejsco- 
wości i numeracji nieruchomości (Dz. U. R. 
P. Nr 94, poz. 850) — zarządzam co nastę- 
puje: 

$ 1. Wszystkie nieruchomości (domy), 
działki budowlane i place położone przy uli- 
cach i placach publicznych, znajdujących się 
w granicach „Wielkiej Łodzi“, winny być 
zaopatrzone we właściwy numer porządkowy 
nieruchomości, umieszczony na tabliczce me- 
talowej w sposób widoczny i trwały przy 
wejściu od strony zewnętrznej nieruchomo- 
ści. Cyfry powinny być wykonane w kolorze 
białym na niebieskim tle, 

$ 2. Właściciele nieruchomości obowiązani 
są utrzymywać w należytym stanie tabliczki 
z numerami porządkowymi. 

$ 3. Wszystkie lokale na terenie poszcze- 
gólnych posesyj, stanowiące samodzielną ca- 
łość użytkową, czy to jako mieszkania za- 
mieszkałe, czy niezamieszkałe, jak również 
lokale handlowe lub przemysłowe, winny 
być zaopatrzone w kolejny numer, w sposób 
widoczny i trwały za pomocą tabliczki o roz- 
miarach przynajmniej 5x7 cm. z czarnym 
numerem na białym tle, umieszczonej nad 
każdym wejściem do danego lokalu. 


$ 4. Wykaz numerów lokali winien być 
umieszczony nad każdym wejściem prowa- 
dzącym do danej grupy lokali i oznaczać 
ściśle do jakich lokali wejście to służy. 

$ 5. Numeracja lokali winna rozpoczynać 
się przede wszystkim od budynku fronto- 
wego (o ile taki istnieje), przy czym numery 
początkojye należy umieszczać nad mieszka- 
niami (lokalami) położonymi na parterze. 

3 6. W korytarzu każdego domu, tuż przy 
bramie w miejscu widocznym winien być 
umocowany, trwale i czytelnie sporządzony 
oraz dla każdego dostępny, wykaz numerów 
wszystkich bez wyjątku lokali danej posesji, 
z wyszczególnieniem nazwisk i imion głów- 
nych lokatorów i sublokatorów. Pod wyżej 
wspomnianym wykazem musi być podane 
na specjalnej wywieszce nazwisko i imię 
oraz dokładny adres osoby, odpowiedzialnej 
za prowadzenie czynności meldunkowych a 


nadto informacja, wyjaśniająca gdzie i u ko- 
go przechowana jest domowa książka mel- 
dunkowa. 

S$ 7. Budynki nowowznoszone wimy być 
zaopatrzone w numerację, określoną niniej- 
szym rozporządzeniem przed oddaniena ich 
do zamieszkania. A 

$ 8. Wymienione oznaczenie nieruchomości 
i mieszkań oraz wykazy lokali w poszczegól- 
nych posesjach winny być wprowadzone w 
terminie do dnia 30 września 1946 nr pod 
nadzorem Działu Technicznego (Biura Pla- 
nowania) i Wydziału Ewidencji Ludności 
Zarzadu Miejskiego w Łodzi. 

$ 9. Winni niewykonania postanowień ni- 
niejszego rozporządzenia ulegną w drodze 
administracyjnej karze, przewidzianej w art. 
24 pkt. 3 rozporzadzenia Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej Polskiej z dnia 16 marca 1928 roku 
o ewidencji i kontroli ruchu lidności (Dz. U. 
R. P. Nr 32, poz. 309), zmięnionego ustawą 
z dnia 15 marca 1932 roku o ewidencji i kon- 
troli ruchu ludności (Dz. U. R. P. Nr 38/32), 
niezależnie od zastosowania do opdrnych 
środków przymusowych w myśl § 43, bkt. 5 
rozporządzenia Ministra Spraw Wewihętrz- 
nych z dnia 16 października 1930 r. d mel- 
dunkach i księgach ludności (Dz. U.[R. P. 
Nr 84, poz. 658) oraz art. 11 rozp. łrezy- 
denta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 24-go 
października 1934 
miejscowości j numeracji nieruchomóśćj (Dz. 
U. R. P. Nr 94, poz. 830). 

$ 10. Osoby, które 
niszczą, albo uszkadzają 
racją nieruchomości podlegają w droze ad- 
ministracyjnej karze, przewidzianej w art. 
10 wyżej cytowanego rozporządzenia Prezy- 
denta Rzeczypospolitej Polskiej o waleniu 
nazw miejscowości i numeracji nirucho= 
mości. 

$ 11. Obwieszczenie niniejsze wodzi w 
życie z dniem ogłoszenia. 

ZA PREZYDENTA MASTA 
(—) Eugeniusz Ajnkiel 
Wiceprezydent Tasta 


złośliwie "udiwają, 


Zarząd Miejski w Łodzi zawiamia, że 
posiada jeszcze pewną ilość tabliczk ema- 
liowanych z numerami porządkowyi, które 
można nabywać w cenie 30 zł. zaztukę w 
Biurze Planowania Miasta przy t. Piotr- 
kowskiej Nr 17, w godzinach od 8) do 11, 


ZARZĄDZENIE 


Zarząd Miejski w Łodzi, Dział Techniczny,j dy oczekujące przed skrzyżowa*m na o- 


Oddział Ruchu Drogowego na zasadzie art. 4, 
art. 21 i art. 22 ustawy z dnia 7 października 
1921 r. o przepisach porządkowych na dro- 
gach publicznych (Dz. U. R. P. Nr 89 poz. 
656) w brzmieniu rozporządzenia Prezydenta 
R. P. z dnia 14 lutego 1928 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 18, poz. 151) zarządza wprowadzenie po- 
niższego regulaminu ruchu kołowego i piesze- 
go w mieście Łodzi. 

„Regulamin ruchu kołowego i pieszego w 
mieście Łodzi: 

$ 1. Pozycja organu regulującego ruch 
uliczny poprzeczna do ruchu pojazdu — bez 
względu na dalszy jego kierunek — oznacza 
zamknięcie przejazdu; Kierowcy nie wolno 
wówczas minąć regulującego ruch i powinien 
zatrzymać pojazd przed skrzyżowaniem, nie 
dalej jednak niż przy wewnętrznej krawędzi 
chodnika przecznicy, ustawiając pojazd w ta- 
ki sposób, aby miejsce przejścia dla pieszych 
pozostało wolne. . 

$2. Wzniesienie ramienia w górę przez 
regulującego ruch, stojącego w pozycji wymie 
nionej w paragrafie poprzednim, oznacza 
zmianę kierunku ruchu — przy czym: a) po- 
jazdy przejeżdżające przez skrzyżowanie ulic 
powinny je bezzwłocznie opuścić, b) zbliżają- 
ce się do skrzyżowania pojazdy powinny być 
zatrzymane przed skrzyżowaniem, ce) pojaz- 


— 


i Ul. Rzgowska 2 (Plac Reymonta) 


LODZKIE 


ŁOO 


| TEL. 277 - 26 


L 


twarcie ruchu powinny być przytowane do 
ruszenia. 

$ 3. Zwrot regulującego ruch» 1/4 obro- 
tu i ustawienie się bokiem do pęZdów ocze- 
kujących oznacza otwarcie dla m przejazdu, 
przy czym wyciągnięcie ramic W bok jest 
znakiem do ruszenia pojazdów. 

$ 4. Ruch uliczny pieszych ;zez jezdnię 
odbywać się może tylko pod ym prostym 
i w zasadzie na skrzyżowanisd lic. 

§ 5. Przejście dla pieszyci/ tWarte jest 
wówczas gdy przejazd dla pojaz0W jest zam- 
knięty, tj. wtedy gdy regulająć ruch stoi 
bokiem do posuwającego się piezego. 

$ 6. Przejście dla pieszych znknięte jest 
wówczas gdy otwarte jest dla liazdów, t. j. 
gdy regulujący ruch stoi równogle do prze- 
chodnia'. 

Regulamin niniejszy wchodzi w 
dniem 1 września 1946 r. 

Winni naruszenia przepisów powyższego 
regulaminu ulegną w drodze adnistracyjnej 
karze aresztu do 6 tygodni lugrzywny do 
10.000 złotych albo obu tym łom łącznie. 
Łódź, dnia 31 sierpnia 1946 ro 

Za Preznta Miasta 
(—) Duniak 
Wiceprdent Miasta 


życie z 


wydaje 
SEZONOW 
bilety wstępu 


o 


PRZYRZĄDY OPTYCZNE 


teodolity, niwelatory, trójnogi, łaty, 


OKULARY 


We własnych warsztatach wykonujemy wszelkie naprawy 
w zakresie optyki i mechaniki precyzyjnej. 


WESOŁOWSKI, NIEDBALSKI i S-ka 
Łódź, ul. Nowomiejska 3 przy płacu Wolności, — Tel. 145-65 


WORA RER WR RER WR PR PRE ROWE ROWER R WR WA ROR ROR WR ROI ROR AOR T S 


a 


fotograficzne, lupy it4 


OWOWA WK SŁOWA WA W WK WA WŁ TA WA a TA 


HURTI DETA 


Bogaty wybór pierwszorzędnych żelą 
(domowe, podróżne), kuchenek, piekaz 
ków, chromonikieliny, spiral grzejny 


Instalacja Światła, siły i radia, — Wsz 
sprzęt elektrotechniczny, 


Warszawska Wytwórnia Grzejnikć 
Elektrycznych Instalacji Siły 


„AERO" 


sp. z ogr, odp, 
ŁÓDŹ, UL.PRZEJAZD 36. TEL, 135 


ORO WWR ROOTS: 


Skład narzędzi 
i art. technicznych 


Aleksander OZIMOWSKI 


Łódź, Piotrkowska 244 
TELEFON 216 — 04 
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tabliczki znume- SE SEE R RZ Z N 


Nr 36—37 


KONKURS 


Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi ogła- 
sza konkurs na stanowisko lekarza ordyna- 
tora szpitala położniczo - ginekologicznego 
w Łodzi. 


O stanowisko to ubiegać się mogą byli 
ordynatorowie większych oddziałów szpital- 
nych położniczo + ginekologicznych z co naj- 
|mniej sześcioletnim stażem starszego asy- 
stenta. 


Kandydaci winm złożyć podania wraz 
z życiorysem oraz odpisami następujących 
dokumentów: 

a) świadectwa obywatelstwą polskiego, 

b) dyplomu lekarskiego, 

c) świadectwa z odbytej praktyki lekam 
skiej. 

Uposażenie zależnie od umowy, 


Podania, wraz z załącznikami, 


możnmą 
składać osobiście w Sekretariacie 


Lekarzą 


Naczelnego Ubezpieczalni Społecznej w Ło- 
dzi ul. Wólczańska 225, lub nadsyłać pocz- 


tą, w ciągu 14 dni od daty ogłoszenia kon- 
kursu. 


Bieliznę 


damską, męską, 
dziecinną 


oraz 
trykotaże 


KAROL KUJAT 


ŁÓDZ, PIOTRKOWSKA. 100, tel. 156-65 
m, 


FABRYKA GRYSIKÓW 
iMACZEK MARMUROWYCH 


poszukuje 


przedstawicieli 


na poszczególne województwa, 


Oferty kierować? 
Firma MARMUR-BETON 
Kielce, Sienkiewiczą 60. 


Reperiuar kin łódzich od dn. 15. [X - 46 r. 


EE A 
POLONIA 


ul. Piotrkowska 67 


TĘCZA 
ul. Piotrkowska 108 


WŁÓKNIARZ 
ul. Zawadzka 16 
HEL 
ul. Legionów 2-4 


WISŁA 
ul. Przejazd 1 


STYLOWY 
ul. Kilińskiego 123 


BAŁTYK 
ul. Narutowicza 20 


GDYNIA 
ul. Przejazd 2 


ROBOTNIK 
ul. Kilińskiego 178 


ZACHĘTA 
ul. Zgierska 26 
„BAJKA“ 
ul. Franciszkańska 31. 
WOLNOŚĆ 
ul. Napiórkowskiego 16 


ROMA 
ul. Rzgowska 34 


PRZEDWIOŚNIE 
ul. Żeromskiego 74-76 
TATRY 
ul. Sienkiewicza 40 
ADRIA 
Marszałka Stalina (Główna 1 
REKORD 


MUZA 
Ruda Pabianicka 


Początek seansów; w dni powszednie 
godz. 12, 14, 16, 18 i 20. 


„ZWYCIĘSTWO PUSTYNI” 


„ŚLUBY KAWALERSKIE* 


z 


„SZCZĘŚLIWA 13" 


A 


„CZTERECH NA POSTERUNKU" 


O O a 


„ZYGMUNT KŁOSOWSKI" 


O Oy 


„SAN DEMETRIO“ 


„MOCNY CZŁOWIEK” 


A 
T 


„MEKSYKAŃSKIE NOCE“ 


a, 


„DOM BANKOWY" 


i 


„ŚWIAT SIĘ ŚMIEJĘ” 


a 


„BYŁO ICH DZIEWIĘCIU* 


a 


„SKŁAMAŁAM'” 


| oo IM M aa 


»„MEYERLING“ 


„SZCZĘŚLIWA 13“ 


WIELKI WALC“ 


„ŚLUBY KAWALERSKIE,, 


o godz. 16, 18 í 20; w niedzielę I święta 


Kino „Polonia“, „Hel“, „Adia“, „Bał tyk“, „Przedwiośnie“ i „Roma“ rozpoczy- 
naja seanse o pół godziny późnitj. 
Uwaga! Bilety ulgowe dla członków Związków Zawodowych, wojska i uczącej 
się rałodzieży do nabycia w przedsprzeda ży w Okręgowej Radzie Związków Zawo- 


dowych (Strzelecka 2) pok. 1 w godz. od 10-tej do 13-tej. 
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